
cia. 
ïé mo. 
•Cïç,
Ksi

)

581 — Rocznik XV.

U»1
Sa Redakcyą odpowiedzialny 

jgław Bronikowski w Poznaniu.

Wtorek, © kwietnia 1873.

ką jgtracya, Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy pla- 
cn Wilhelmowekim pod Nr. 15.

nni,! 2
ym 
;|aznéi 
Jii do 
Sei t 
'75)

in. *'
Dziennik Poznański

j codziennie z wyjątkiem poniedziałków r dni 
peświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów):
■{tSza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
jjkcyi, administracyi i ©kspedyeyi winny byc 

frankowane. DZ1ENNIKPOZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckióra 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
wo Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 a jr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., wa Włoszech 
w Szwąjcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7’/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego nieniiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajent tiry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
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nadsyłane Redakcji Hie zwracają się i niszczone będ
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ff Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj.
Ajencye Dziennika Poznańskiego:

ixembourg, Rue de TournonNo. 16 i pułkownik Kaczkowski, Kue du„ . t> • .. „„ , . , . ---ę;--- -— Kraj. — we Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luj
t fitteg Pl Vi* księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street. Leicester Square W. O. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą Jacques Zebaume w Paryżu, rue de Trevise Nr. 30. i pp. Havas,
baht te,. BuJlier & Comp. Place de la Bourse No. 8. - W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Cr. Friedrichstrasse 60. A. Rotem eyer, H.

internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — 
W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — AV Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Z bor ais ki.

Albrecht Taubenstrasse 34. Zeidler & Co.,

P 0 Z N A N, 7 kwietnia.

Niepochlebny przyczynek do historyi polityki we- 
.¿trznej i parlamentaryzmu w Prusach stanowić będą 
wątpliwie obrady tegoroczne Izby deputowanych 
j projektami rzadowemi, które, jak utrzymywał mi- 
,ter oświecenia i wyznań a co powtarza za nim cała 

* al prasa, zmierzają do rozdziału kościoła od państwa 
rzeczywistości chcą kościół zrobić sługą państwa. 

:e więcej także zaszczytną dla owego parlamentary- 
,g będzie dyskusya nad pomienionemi projektami w 
Jie panów, którćj posiedzenie, w dniu 5 kwietnia od- 

jest jednym z tycli czarnych punktów pruskiej
¿|ityki wewnętrznćj, o których pisaliśmy w ostatnim 
«merze pisma naszego, a które smutnie świadczą o 
¡podzielności stronnictw politycznych w sejmie pru- 
iim. Wiadomo, że przedłożone przez rząd a przyjęte 
nez Izbę deputowanych prawa kościelno-polityczne 
jdane zostały pod obrady komisyi Izby panów, jak 

ISA it0 dzlad zwykło przy prawach większego znaczenia 
«'aj doniosłości. Prace wszakże wysadzonej komisyi, od 
“ V wóch rozpoczęte tygodni, zbyt leniwo, zdaniem prasy 

Ząj. walnej, postępowały i budziły obawę, że przeciwnicy 
,|.tform rządowych w tym jedynie celu przedłużają 

be; ozprawy, ażeby albo uniemożebnić ostateczne przyję- 
0) ie wzmiankowanych projektów w tym roku, albo je

1) przyszłej odłożyć legislatury. Członkowie więc Izby 
mów, p. Bernutb, hr. Rittberg, książę na Raciborzu 
Hobrecht do niepraktykowanego uciekli się sposobu 
podali wniosek, ażeby w celu przeprowadzenia 

idź co bądź kościelno-politycznych projektów unie­
ważnić uchwałę, która do komisyi odesłała projekta, 
natomiast obradować nad niemi w plenum Izby. — 

Jak się spodziewać było można, przeszedł wniosek 
łączną większością, która, w ostatnim czasie o 25 
ńększona członków, jedynie według życzenia glosuje 
zadu i bynajmnićj nie odznacza się niezależnością 
pzekonań, jak to utrzymywał w Izbie panów feldmar- 

, załek Steinmetz. Kłam bowiem zadają zaręczeniu p. 
leinmetza wypowiedziane przez referenta dr. Schulze 

jsc( «owa, że komisya prawdopodobnie zanadto wiele w.
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»jektach zrobiłaby zmian, na które opinia kraju zgo- 
Izióby się nie mogła i że dla tego odebrać jej należy 
Mierzony mandat. Przez przyjęcie wniosku p. Ber- 
lUtha złamany został całkiem opór przeciwko prawom 
Mcielno-politycznym i dla tego nie ulega już wątpli- 
tości, że przyjęte zostaną w tćm brzmieniu, w jakićm 
»yszły z obrad Izby deputowanych.

Z innych wiadomości Niemiec dotyczących, na 
iwagę jeszcze zasługuje objawiająca się w półurzędo- 
fych pismach berlińskich radość, z jaką witają ¿mowę

cesarza Franciszka Józefa, który, przyjmując delegacye,
, o przyjaznych z zagranicznemi mocarstwami wspominał 

stosunkach i podnosił znaczenie przyszłego zjazdu trzech 
i cesarzów. Nord. A lig. Ze i tg. wypowiada przy tej

sposobności, że od 25 lat Austryi z Prusami tak"’
, serdeczna nie wiązała przyjaźń, jak obecnie. O tycli 
! serdecznych stosunkach nie powątpiewa także Nat.
: Z tg., utrzymuje jednakowoż, że Nord. A lig. Z tg.

dla tego zapewne taki przycisk położyła na tę przy­
jaźń dwóch mocarstw, ponieważ w ostatnim czasie po­
jawiać się zaczynały w prasie austryacko-węgierskiej 

i artykuły, które dawniejsze między Austryą a Prusami
przypominały rozterki.

Z Francyi najważniejszą dzisiaj wiadomością, że 
zgromadzenie narodowe znaczną przyjęło większością 
projekt do prawa dotyczący zniesienia centralnego mc- 
rostwa w Lugdunie i wybór pana Buffet na marszałka 
zgromadzenia. Pan Buffet przyjmując wybór, wspomi- 

I nal o zasługach p. Grevy i wezwał Zgromadzenie,
ażeby go zaszczycało zaufaniem, bo jego zdaniem rzą.l i 
parlamentarny tylko cierpieć na tem musi, jeżeli słabą 
jest powaga marszałka. Jednę część prac naszych — 
tak zakończył p,. Buffet — ukończyliśmy przy współ-

; działaniu naszego prezydenta rzeczypospolitej, ale zo •
. staje nam jeszcze druga praca a nią jest dążność, aże- 
: by krajowi trwałe nadać iastytucye. Przemówienie 

nowego marszałka przyjęło Zgromadzenie licznemi
, oklaskami.
i Wyznaczony przez węgierską delegacyą wydział 

dla spraw zagranicznych ukończył obrady nad całym
' budżetem. Pełnomocnik rządowy Orczy, oświadczył 
, na posiedzeniu z dnia 5 kwietnia, że w przyszły po- 
j niedziałek przedłoży hrabia Andrassy delegacyi księgę 
I czerwoną. Podkomitet wydziału obradujący nad spra- 
i wami wojskowemi wniósł o zmniejszenie najważniej- 
; szych pozycyi w etacie.

W Hiszpanii dotychczasowy stan w niczćm się 
nie zmienił. Ostatnie telegramy wspominają o bezu­
stannych z karlistami utarczkach, które jednakowoż 

i nie wielkiego zdają się być znaczenia. Według spra- 
j wozdań rządowych naczelnik karlistów Cucula, miał 
i zostać pobitym, wielu straciwszy w zabitych i rannych 
• a mianowany świeżo w Katalonii głównie dowodzą­

cym jenerał Velarde z wielkiem podobno powodzeniem
rozpoczął operacye wojenne.

W końcu zaznaczamy wiadomość, zaczerpniętą z 
poniżej umieszczonej korespondencyi lwowskiej, jakoby 

i p. Ziemiałkowski zostać minł ministrem i w tym celu
wyjechać do Wiednia.

* Wiadomo czytelnikom naszym, jak niepomyślnie 
wypadły dla nas wybory przeszłe do rady tutejszej miej-

skiej. Aby więc na przyszłość z lepszym skutkiem dla 
nas rzeczone wybory wypadły, obranym został komitet 
wyborczy miejski, któremu zalecono zajęcie się tą spra­
wą i odpowiednićmi do nićj przygotowaniami. Tym­
czasem, prócz istnienia rzeczonego komitetu, o jego 
działalności nic nie wiemy, a ciekawą byłoby rzeczą 
dowiedzieć się, czy dopilnował stosownego opodatkowa­
nia dochodowego wszystkich a tćm samćm i zapewnie­
nia praw wyborczych tym, którzy odpowiedni dochód 
mają i odpowiedni podatek dochodowy płacą. Samem 
istnieniem komitet wyborczy nic nie zdziała — tylko 
praca i zabiegliwość jakiś dodatni skutek sprowadzić 
mogą. Tego też się domagamy i w tym też celu zwra­
camy się do rzeczonego komitetu tem więcej, że, jak 
wieść głosi, wybory i w tym roku mają być rozpisane 
w celu dokompletowania liczby radzców, odpowiednio 
do ogólnej ludności miasta naszego, o cośmy petycyo- 
nowali i na co zapewne już odpowiedź nastąpiła, a 
przynajmniej sprawa o" to w bieg puszczona. Cokolwiek 
bądź, czy wieść ta prawdziwa lub nie, w każdym ra­
zie naprzód należy wszystko przygotować, nie zaś od­
kładać na ostatnią godzinę, dla tego chyba, by sobie 
powiedzieć: zapózno.

* W dalszym ciągu podpisali akcye na Szkołę 
Rolniczo-Przemysłową następujący:

Pp. S tani sław Sokolnieki(zdawnićj podpisanerai 2) 5. 
l)r. Au za p. A., Aug. Śniechota, Aug. Cichowicz po 
2. Joanna Au i Antoni Chrzanowski po 2 (nie jak 
mylnie podaliśmy po 1). T. Zieliński, dr. I. Rejewski, 
Michał Nowicki, Karól Brojerski po 1. Razem z da­
wniej ogioszonemi 106 akcyi.

Wykład religii.
Jak wiadomo, ustał wykład religii w szko­

łach naszych nie tylko tam, gdzie go rozporzą­
dzenia w sprzeczności z okólnikiem ks. Arcy­
biskupa niemieckim mi . ć chciały, ale i tam na­
wet, gdzie pozostawiony był jeszcze wykład pol­
ski, po zawieszeniu w urzędowaniu nauczycie­
li religii, wzbraniających się uczyć równocześnie 
po niemiecku w klasach wyższych; nie ma 
chwilowo przynajmniej nikogo, coby się go pod­
jął. Jak dalece stan podobny jest smutnym dla 
uczącej się młodzieży, jak dalece zgubne i przy­
kre dla wychowania jej rokuje następstwa, ka­

żdy z nas czuje aż nadto dobrze. — Różne na­
sze mogą być zapatrywania polityczne, w tem 
jednakże jak najzupełniejsza zgoda panuje po­
między nami, że prawdziwa oświata, że do­
bro moralne niemniej jak naukowe młodzieży 
naszej wymaga, aby nie wzrastała bez nauki i 
bez poznania prawd i zasad religii, w której się 
zrodziła i którą wyznaje.

Zaradzić złemu, któreby z przedłużenia po­
dobnego stanu rzeczy wyniknąć mogło, jest wy­
raźnym obowiązkiem rodziców, opiekunów, wszy­
stkich wreszcie trudniących się wychowaniem 
młodzieży szkolnej. Pojawiają się, co bardzo na­
turalnie, w tym względzie najrozmaitsze pomy­
sły. Co do nas, odebraliśmy podobnie jak i in­
ne redakeye wychodzących tu pism polskich ze 
źródła poważnego artykuł nadesłany, który 
poniżej zamieszczamy, i uważamy za obowiązek 
nasz publicystyczny i obywatelski jak najmo­
cniej społeczeństwo nasze zachęcić do zastoso­
wania się do rad jego i wskazówek. Artykuł 
ten brzmi jak następuje;

W obec rozporządzenia rządowego, mającego ten 
! ostatecznie skutek, że dzieci polsko-katolickie wyższych 
; zakładów naukowych pozbawione zostały odpowie­

dniego wykładu religii św., w obec dalćj znanego roz­
porządzenia Najprzewielebnego ks. Prymasa, który wy­
stąpił w słusznćj tych dzieci obronie, sprawa onej na­
uki weszła w stan, który rodziców musi napawać trwo­
gą a-wszystkich katolików najgłębszym niepokojem.

Rząd cofnąć swych rozporządzeń podobno nie chee, 
ks. Arcybiskup nie może. Rząd szuka, jak słychać, 
powolnych sobie narzędzi, coby naukę religii wykła­
dały po niemiecku i po jego myśli; ks. Arcybiskup 
po tćm, co ogłosił, nie pozwoli tego najważniejszego 
przedmiotu wykładać nikomu innemu, jak tylko tym, 
którym sprawę tę mocą swej dotąd nieodwołanćj mi- 
syi kanonicznej poruczył.

Podczas gdy tak obie władze działają i to ze sku­
tkiem dotąd samemu tylko Bogu wiadomym, my tym­
czasem rodzice uczniów gimnazyalnycb i realnych 

( winniśmy przyjść w pomoc tak sobie samym, tak i pra­
wowitej duchownćj władzy, żeby poznała, iż w tej 
sprawie tak na serca jak i na ofiary nasze liczyć mo-

i że bezpiecznie.
: Kilkunastu obywateli miasta Poznania, po głębszem
i nad rzeczą zastanowieniu się przyszło, jak nam dono- 
; sza, do tego przekonania, że w tej chwili troska ro­

dziców obraca się około dwóch rzeczy.

NIEPODOBNI.
POWIEŚĆ

PRZEZ

Wołodego Skibę.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 55, 56, 57, 58, 61, 63, 65, 66, 67, 
68, 70, 71, 72, 73, 74, 75, 79 i 80.)

X.
Nazajutrz rano jeszcze ósma nie uderzyła, kiedy 

iadysław obudził Gustawa.
Morowski nie miał zwyczaju wstawać tak wcześnie, 

e potrzeba więc mówić, jak mu to było nieprzyjemne.
~~ Co to? pożar? — zapita! przecierając oczy.
~ Nie ... ale zmiłuj się, musisz wstać.
~ Wstać? czy już po południu9
~ Niepodobna, żebyś spał do południa.

,. 7 A to dla czego, jeżeli chcę? żaden regulamin
■ llcyjny nie zobowiązuje tutaj nikogo do wstawania 
!śnZnanZ°n^ g°dzinie- Sous le règne de Napo- 
b V i cïia(lue habitant de la France a le 
'ant ,.ne Pas parler politique et de dormir 
Cll i i u’il veut. To jest dzisiejsza konstytucya fran- 
ni “’ korzystam z niéj i będę spał ... idź sobie i daj

POKÓJ.
przv:T- ^htuj się i nie żartuj . . . panna Cbarlotta 
)ój™,Zle tutaj • • • czyż wypada, żeby cię zastała w

Wielka rzecz! cóż mnie obchodzi panna Char- 
g0 ' °uparł Morowski, ale zmiękł nieco i bez dalsze- 
na P°ru, chociaż nie bez narzekania i wygadywania 
teai ?ury> na jakie był skazany, wstał z łóżka i za-

- ubierać.
°. Pomocy w tej czynności, którćj sam załatwić 

ZaPtO8'łwCZ^ udawał, że nie umie, bez ceremonii 
' i w ladysława, a ten, miękki i uległy dla go- 

Qstv ? z,§Wsze> a głównie obawiający się, żeby kuzynka 
. a Serpent nie była narażoną na spotkanie u nie- 
z^^^clcæ roznegliżowanego mężczyzny, uczy-Hil

jego wezwaniu.
*ftcb / owiedzże mi przynajmniej,—• rzekł w przer- 
^ar]OfteKan*-owania się Gustaw — czy ta twoja panna 
f^de 1 a- ^adna 1 warta, żebym dla nićj wstawrał 

’ Maznó™ spieszyło na pociąg ko-

'^•lysła^czy82 * osądzisz, — odpowiedział sucho 

A tobie podobała się?

— Dosyć.
— Masz z nią już romans?
Władysławowi krew nabiegła do oczu.
— Słuchaj, Gustawku, — odrzekł z nietajoną nie­

chęcią, — czyśmy po to emigrowali z kraju i przyjęli 
gościnność obcego lecz bratniego narodu, żeby się za 
nią odpłacać bałamuceniem uczciwych dziewcząt?..

— Ba! — rozśmiał się cynicznie Morowski, alboż 
ja mówię, że tylko po to?., możemy i to robić i co 
innego, jeżeli się nastręczy okazya...

Słowa te w najnieprzyjemniejszy sposób drażniły 
Władysława. Nie po raz pierwszy spostrzegł, że pod 
względem pojęć o życiu i o obowiązkach stał w sto­
sunku do Gustawa na przeciwnym biegunie i że nigdy 
nie będzie w stanie z nim się porozumieć i zgodzić 
na jedno. Ta pewność, że gadanie ,na nieby się nie 
przydało, oraz chęć uniknienia nieprzyjemnego sporu, 
kazała mu j owściągnąć się i milczeć.

— Mój kochany, — prawił korzystając z tego 
milczenia Morowski, — ty masz dziwne pojęcia, z któ- 
remi nie zajedziesz daleko... Przyjechaliśmy tutaj nie 
po to przecież, żeby Francuzom dawać o sobie jakieś 
oryginalne wyobrażenie, żeby na nas patrzeli jak na 
półbarbarzyńców nie umiejących żyć jak ludzie cywi­
lizowani. Ztąd wynika, że powinniśmy postępować 
tak jak oni, a nie wyróżniać się i odznaczać przez 
trzymanie się jakichś zasad i maksym, które tutaj wy­
szły już z kursu... Coby zrobił każdy Francuz na 
twojćm miejscu, toś ty robić powinien, inaczćj wezmą 
cię za człowieka z innéj, podleszćj ulepionego gliny... 
Ot... wiesz co ? .. jeżeliś na seryo nie zaczął jeszcze 
romansu z kuzynką państwa Serpent, i jeżeli ta ku­
zynka rzeczywiście warta grzechu, to dla ocalenia na­
szego honoru narodowego... avec ta permission, 
car tu es maître cher toi... ja cię wyręczę.

— Pozwól, Gustawie, — odrzekł prawie z gnie­
wem Władysław, — mam całkiem inne wyobrażenie 
o naszym honorze narodowym, dla tego nie dziw się, 
że cię będę prosił stanowczo, żebyś mnie uwolnił od 
tego rodzaju wyręczeń. Ponieważ mi przyznajesz pra­
wo rozporządzania się w mojém mieszkaniu, więc cię 
zapewne nie zadziwi, że tego prawa używam.

— To prawda . . . ale gdybyś mnie chciał posłu­
chać . . .

— Daruj, ale cokolwiek byś powiedział nie zmie­
ni to mojego postanowienia, więc oszczędź sobie argu­
mentów.

Wrzeski mówił te słowa z rodzajem gorączki. — 
Spokojny i lubiący ustępować, gdy potrzebował stano­
wczo objawić swoją wolę, doznawał pewnego nerwo­
wego wzburzenia, wspólnego w takich okolicznościach 
wszystkim ludziom podobnego charakteru, na pozór 
miękkim jak wosk, ale w potrzebie umiejącym okazy­
wać hart stalowy.

Morowski widział, że oponować nie było można, 
wytłumaczył to sobie jednak po swojemu.

Spojrzał z pod oka na Władysława i spostrzegł 
jego rozdrażnienie niezwykłe.

— Gdyby panna Charlotta była dla niego oboję­
tną, — pomyślał, — nie entuzyazmowałby się do te­
go stopnia. Kiedy się tak zapala, widać, że się tai. U- 
mizga się do nićj i jest zazdrosny ... a może . . .

Inne jeszcze przypuszczenie nasunęło mu się w tćj 
chwili.

— No, no, zgoda — rzekł tonem uspakajającym 
— niejedna mademoiselle Charlotte na świę­
cie .. . znajdę sobie jaki inny passe-temps w podo­
bnym rodzaju, a ciebie drażnić nie będę . . . przyrze­
kam ci to. Powiedz mi jednak; czy panna Charlotta 
bogata?

— O ile znam stosunki familijne, będzie miała 
znaczny majątek. . . . Serpentowie nie mają dzieci, do­
stanie w’szystko po nich, a jćj matka, pani Potiron, ma 
się również dobrze i eoś grosza jedynaczce zostawi.

Objaśnienie to było odpowiedzią na tajemne przy­
puszczenie Gustawa.

— Voila le fin mot de l’affaire —rzekł so­
bie w myśli z uśmiechem — herytyerka . . . pan Wła­
dysław przemyśla nie tylko o romansie, ale o rączce 
także, i dla tego, dbały o swe przyszłe prawa małżon­
ka, chce już teraz koło panny Charlotty postawić une 
barrière infranchissable swojej czujności i opie­
ki, maskując to egzaltowauemi frazesami o honorze na­
rodowym i obowiązkach emigracyi. Znamy się na tćm.

Zanotował sobie w myśli to spostrzeżenie, ażeby 
z niego, gdy się nadarzy sposobność, skorzystać.

Z początku nie miał innego projektu prócz wyeks­
ploatowania tćj, jak mu się zdawało, podchwyconej ta­
jemnicy szkolnego kolegi w jakiś zyskowny sposób, bez 
niweczenia jego zamiarów i przeszkadzania mu w jego 
planach. Był bez grosza i obrachowywał, że dostrzegł­
szy dno tajonych zamiarów Władysława, przy zręczno­
ści, jaką posiadał, będzie mógł z niego ssać, ile się da.

Przy tym prostym bardzo i odpowiednim swemu 
charakterowi zamiarze, Gustaw jednak nie długo się 
zatrzymał.

O zwykłej godzinie Władysław musiał zejść do 
sklepu, panna Charlotta, czy to w skutek jakićj prze­
szkody, czy też obmyślanćj taktyki, nie przyszła tego 
dnia wcale pełnić obowiązków femme de ménage 
w jego pokoju, Morowski pozostał sam z swemi myśla­
mi i z dwudziestofrankówką otzymaną od Władysława.

Kiedyindzićj, mając dwadzieścia franków na wstęp, 
nie namyślałby się wcale, lecz byłby wyszedł na mia­
sto, byłby zjadł śniadanie wykwintne, pozostałoby mu 
najwyżej pięć franków, ale i z temi dalby sobie radę, 
jak sobie dawał oddawna.

Tego dnia myśli jego innym poniosły się szlakiem.
Przedewszystkićm czekał jeszcze na córkę pani 

Potiron, będąc pewnym, że nadejdzie. Był ciekawym 
ją zobaczyć i poznać, dla tego nie spieszyło mu się z 
wyjściem, a gdy parę godzin ubiegło i mógł już być 
prawie pewnym, że Francuzka tego dnia się nie poka- 
że, zagalopował się tak dalece w swych dumaniach, że 
zapomniał o głodzie i o napoleonie, przy pomocy któ­
rego tak go nie trudno było zaspokoić.

Ale bo też to były dumania, jakim się nigdy je­
szcze nie oddawał.

— Hm! hm!... myślał, powracając ciągle do 
swego domysłu, który mu się widocznie klinem wbił 
w głowę — hm! hm !... mój kolega Władysław pra­
ktyczny człowiek . .. rozkocha Francuzieę, to nie tak tru­
dna rzecz . .. ożeni się, weźmie majątek w pocie czoła 
gromadzony przez zacnego pana F. Çh. Serpent na 
masie do froterowania posadzek i musztardzie oraz 
przez szanowną mamę Potiron na obiadach po siedm 
sous i ayant empoché tout cela będzie sobie spo­
kojny i szczęśliwy na całą resztę życia, a tymczasem 
ja . . .

Gała przeszłość stanęła Gustawowi przed oczyma 
i w przyszłości przedstawiła mu się perspektywa do 
lat upłynionych podobna. Było w téj przeszłości dosyć 
chwil ponętnych, wspomnień lekkiego, wesołego życia, 
bez troski o jutro i bez żalu za dniem wczorajszym, 
cała ta przeszłość jednak wyglądała jak długa droga, 
na którćj dosyć gęsto widać było jakieś czarne słupy 
wiorstowe — owe chwile takie jak wczorajsza wieczor­
na, kiedy świetny i wesoło żyjący młodzieniec znajdo­
wał się bez dachu, bez kolacyi, bez grosza, zagrożony 
brzydką awanturą, zmuszony zmieniać nazwisko i usu­
wać się, jeśli nie dalćj, to przynajmnićj na przedmie­
ście, znikał z horyzontu na czas jakiś, by późnićj w in- 
nćj skórze albo w innćm miejscu na wierzch wypły-

! nąć.
Porównywał tę drogę życia z życiem Władysława, 

z kolejami tćj doli którćj nie znał błiżćj, ale którćj 
cel i kierunek zdawało inu się że odgadł przed chwilą 
i powiedział sobie, że na drodze którą szedł Włady­
sław albo mniej było takich jak u niego słupów wior- 
stowych, albo tćż były nie tak czarne i że Władysław 
idąc swoim torem bądź ćo bądź ma jakąś nadzieję, że 
dojdzie do czegoś, że sobie byt zabezpieczy na dłużćj, 
byt sybarycki, epiku^ejski, godny zazdrości, gdy tym- 

1 czasem on, Gustaw, wiecznie kręcić się będzie w kółko, 
nie czeka go nic oprócz tego co doznał a może czeka
nieraz coś gorszego jeszcze.

W takich dumaniach odradzają się ludzie, ale nie 
tacy jak Gustaw, nie tacy, których gdy rozważają sta­
nowisko drugiego kąsa wąż poziomćj zazdrości.

Gustaw uczuł ukąszenie tego węża.
— Tieps! — powiedział głośno, zaczynając cho­

dzić po pokoju, z czego możnaby się było domyślić 
szybszego biegu myśli, — tiens! kto wie czy ten 
głupi chłopak nie jest czasem rozumniejszym odemnie. 
Myśli o jutrze ... doskonale myśli... ja nigdy nie za­
stanawiałem się nad tćm, dziś rozbieram tę kwestyą 
po raz pierwszy i widzę que ie diable m’emporte 
widzę, że jest dość zajmującą. Być porządnym czło­
wiekiem ... nie długo ... dajmy na to kwartał.. . 
wziąć dziewczynę z jakim półmiliouem franków . . . 
wygrać na to drugie tyle... i potćm żyć!

To „żyć“ wymówił z zapałem, z upojeniem pra­
wie. Dźwięk tego wyrazu malował go całego, stresz­
czał w sobie jego istność, tłumaczył go i odkrywał.



Nasaihprzód chodzi o to, jakby dzieci uwolnić 
od obowiązkowej nauki w szkole, gdyby władza 
szkolna, znalazłszy nauczycieli po swej myśli, nauką 
religii uczniom katolickim chciała gwałtem narzucać.

W drugim rządzie każdy zapyta, jak zastąpić brak 
dotychczasowćj obowiązkowej nauki osobną nauką 
prywatną. Co do pierwszego, należy rodzicom ko­
rzystać z tego ministeryalnego rozporządzenia, mocą 
którego młodzież nie może być do nauki religii u te­
go a tego nauczyciela koniecznie zmuszona, byleby 
tylko udowodniła, że nauką pobiera u innego nauczy­
ciela, posiadającego odpowiednie uzdolnie­
nie. Tak n. p. dzieje sią w Brunsberdze, gdzie mło­
dzież, odsunąwszy sią od starokatolickiego nauczyciela, 
ex-ksiądza Wolmanna, uczy sią religii u ksiądza Krau­
se jako tego, którego biskup na takiego zastę­
pczego nauczyciela wyznaczył.

Trzeba wiąc, żeby wszyscy rodzice dzieci swoje 
do szkół wracające zaopatrzyli w list wystósowany do 
dyrektora zakładu tćj n. p. treści:

Ja NN. oświadczam, że nie pozwalani na to, aby syn mój 
NN. uczęszcza! na naukę religii św. wykladanśj obowiązkowo 
w szkole NN , gdyż postarałem się w tym względzie o jnnego 
odpowiedniego nauczyciela. Na żądanie syn mój dostawi świa­
dectwo, że i u którego nauczyciela religii się uczy.

Świadectwo to niech bądzie przez władzą miejsco­
wą legalizowanem. Nie radzilibyśmy zaś w niem pi­
sać ani mnićj ani wiącćj jak to, cośmy tu podali. O 
wymienienie n. p. nazwiska nauczyciela ze strony ro­
dziców nie chodzi.

Na wszelki dalej przypadek dobrze bądzie, gdy 
nadto zamiejscowi rodzice oprócz wymienionego świa­
dectwa wrączą gospodarzom lub opiekunom miejsco­
wym upoważnienie tej treści:

Ja NN. upoważniam pana NN. do tego, żeby w sprawie 
dotyczącej nauki religii św., mającej się udzielać memu synowi 
NN., zastąpił mnie prawomocnie.

Ostrzegamy jednakże, żeby takie pełnomocnictwo 
dawać tylko osobom prawowiernym i pełnym obywa­
telskiego ducha, inaczej mogłyby ztąd powstać nadu­
życia.

Mamy nadzieją, że powyższe środki tymczasem 
wystarczą. Co sią zaś tyczy samej prywatnej nauki, 
polecamy na razie co niżej:

Rodzice miejscowi bądą mieli tyle katolickiego su­
mienia i tyle miłości ku dzieciom swoim, że jeszcze 
przed rozpoeząciem szkół z odpowiedniemi osobami, 
n. p. z ks. proboszczem parafialnym w tym wzglądzie 
sią ułożą. To już dla zamiejscowych rzecz całą upro­
ści. Udadzą sią sami piśmiennie lub przez opie­
kunów miejscowych do tegoż ks. proboszcza, chłopiec 
list ten zaniesie, a pasterz parafialny mu powie, kiedy, 
gdzie i pod jakiemi warunkami religii uczyć sią bądzie. 
Rzecz wiącćj jak naturalna, że prawdopodobnymi nau­
czycielami bądą dawniejsi duchowni, i że ci jak naj- 
cbetnićj uczniów swych przyjmą w7 nauką; że jednak o 
tćm zupełnie pewno pisać nie można, bo nie wiadomo, 
jakie jeszcze bądzie w tym wzglądzie rozporządzenie 
ks. Arcypasterza, wiąc droga przez ks. ks. proboszcz/ 
najpewniejszą.

Co do koniecznych ofiar, mniemamy, że te i nie 
wielkie bądą i chątnie wpłyną.

Tymczasem niechże jednak obywatele miast gimna- 
zyalnycb nie zakładają rąk, lecz pójdą śladem poznań­
skich, gdyż zapewniają nas, że co sią n. p. dotyczy 
miejskićj szkoły realnej, tam już i nauczyciel uproszo­
ny i miejsce przygotowane i ochoczość obywatelska 
całkiem zapewniona; tej wiąc szkoły uczniowie żadnego 
pod wzglądem religijnym nie poniosą uszczerbku.

Gdyby wreszcie zaszły wypadki, któreby ten spo­
sób postępowania, jaki tu polecamy, kazały odmienić, 
nie" omieszkamy wskazać dróg nowych i to nie­
zwłocznie.

Ani na chwilę nie przypuszczając, by spo­
łeczeństwo nasze do powyższych rad i wskazó­
wek nie miało się zastosować i aby całej do-

Pozostał chwilą w milczącej zadumie i przypom­
niał mu sią sen jaki miał tćj nocy, sen którego treść 
całą wygadał w jednem słowie przed Władysławem, 
sen o milionie. Śnił teraz o tem samem na jawie, bo 
mu w myśli uprzytomniło nocne marzenie.

W nocy marzył że jest żonatym i że jest panem. 
Miał mieszkanie urządzone przepysznie, liczną służbą, 
powozy, stosunki z najpierwszemi domami, słowem 
wszystko czego zapragnął.

Przypomnienie snu skombinowane z rezultatem 
dumań kiłkogodzinnych na jawie, doprowadziło go na­
reszcie do tego, że sobie powiedział:

— A gdybym ja też poszedł śladem Wrzeskiego? 
gdybym popracował nad tćm, żeby sią ożenić bogato?

Z początku oburzył sią na tą myśl.
— Ożenić sią. . . brr! . . . zostać mążem . . . ależ 

to okropnie śmiesznie i pospolite! starzeją sią już chyba 
kiedy mi takie myśli przychodzą. Pożegnać sią z ka­
walerską swobodą, przyjąć jakieś obowiązki, chociażby 
tylko po to, żeby sią z pod ich jarzma wymykać 
ukradkiem, z człowieka niezależnego zostać zmuszonym 
naginać sią do pewnych form, zważać na pewne wzglądy, 
dbać o ocalenie pewnych pozorów, ale to najstraszli­
wsza i najprzykrzejsza niewola! Nie Guciu, tyś nie 
darmo chodził tyle razy do teatru Palais Royal, gdzie 
co dzień można studyować rozmaite gatunki śmiesznych 
mążów, żebyś miał skończyć na małżeństwie.

Zaczął świstać jakąś piosnką, żeby odpłoszyć tą 
myśl jak "najdalćj, mimo to jednak wracał do niej co 
chwila i im cząścićj powracał, tymbardziej miękł.

— Lecz jeżeli sią nie ożenią, to cóż zrobią? — 
mówił sobie w duchu — dotąd mi sią udawało żyć 
ptasiem życiem, nie siejąc ani orząc, kredytem opartym 
na wietrze, dochodami płynącemi z szczęśliwej karty, 
zasiłkami czerpanemi z kieszeni ludzi dosyć głupich, 
że je dawali. Prawdą powiedziawszy, marnowałem na 
środki do takiego życia, to jest na zdobycie tych środ­
ków, więcej geniuszu niż go trzeba na znalezienie bo- 
gatćj małżonki i czegożem dokazał? oto, że od czasu 
do czasu następowały przesilenia takie jak wczoraj, 
przesilenia od których zabezpieczyłbym sią na długo, 
jeżeli nie na zawsze, gdybym sią zdecydował na to, 
na co sią wszyscy w końcu decydują i z czćm im nie jest 
może tak źle i tak niewygodnie jak mnie sią zdaje. 
Głupi byłem i kwita, marnowałem jedyny talent jaki 
mi dała natura, talont do łapania ludzi za serca i za 
kieszenie. Byłem jak myśliwy co strzela do wróbli 
kulami, któremi mógłby położyć wilka, niedźwiedzia 
lub dzika. Nie ma co, żenią sią!

Kilka razy jeszcze odrzucał to postanowienie i kil­
ka razy do niego powracał, coraz dłużćj sią przy niem 
zatrzymując i coraz mnićj przeciw niemu znajdując 
zarzutów. Nie długo przyszło do tego, że nie zastana­
wiał sią już nad tćm, czy ten interes trzeba zrobić, 
tylko jakby go tu zrobić najzgrabniej.

Pod tym wzglądem, z rozumowań jego wypadło, 
iż "Władysław ma daleko wiącćj szansy od niego, że

z mu sią udać może takie przedsięwzięcie.

niosłości i ważności położenia nie umiało oce 
niać, polecamy nadto ofiarności zamożniejszych 
pamięć o potrzebach mniej zamożnych. — Bę- 
dzieto nowy, na gruncie religijnym i na­
rodowym zawarty węzeł pomiędzy wszystkie- 
mi społeczeństwa naszego warstwami, węzeł, któ­
ry, jak śmiemy tuszyć sobie, jak wszystko pię­
kne i zacne, nie przejdzie bez śladu, nie wyda­
wszy z siebie zdrowych a posilnych dla przy­
szłości owoców.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowemu budowniczemu Ludwikowi Alber­

towi Edwardowi Zygmuntowi Schaewen w Poznaniu 
powierzoną została posada ¡budowniczego powiatowego w Kro­
toszynie.

----------- — -—-———

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 4 kwietnia.
(Ziemiałkowski ministrem? — Jego prezydentura. — Zgroma- 
madzenie wyborców. — Agitacye przedwyborcze. — Z teatru.

Deputacya gratulacyjna.)
(T) W nowej edycyi obiega od wczoraj pogło­

ska, iż prezydent miasta p. Ziemiałkowski ma. być za­
mianowany ministrem. Pogłoska nie znajdowała wiary. 
Gdy jednak na wczorajszem wieczornem posiedzeniu 
Rady miejskiej p. Ziemiałkowski z powodu wyjazdu 
do Wiednia zażądał ośmiodniowego urlopu, poczęto do 
pogłoski tćj przywiązywać znaczenie. Rząd dzisiejszy 
chciałby dla ujęcia sobie Polaków a głównie dla po­
wstrzymania ich od ściślejszego sojuszu z federalistami 
zamianować którego z wybitniejszych posłów naszych 
ministrem. Z pomiędzy członków delegacyi która z 
rządem zerwała, nikogo wybrać nie może a pomiędzy 
niedelegatami, jużci odpowiedniejszego kandydata jak 
Ziemiałkowski nie znajdzie, zwłaszcza że tenże jest 
otwartym przeciwnikiem federacyi i wszelkiego z fe.de- 
ralistami łączenia sią. Wierzą wiąc, że rząd chciałby 
mieć Polaka w ministerstwie i że rozpatrzywszy sią 
po kraju, jedynie na Ziemiałkowskiego mógł zwrócić 
uwagą, lecz bardzo wątpią czyby dr. Ziemiałkowski 
gdyby mu urząd ministra proponowano, mógł takowy 
przyjąć. Dziś p. Ziemiałkowski wyjechał do Wiednia.

Przy tej sposobności nadmienią, że przeciwnicy p. 
Ziemiałkowskiego, którzy niegdyś tak gorliwie praco­
wali nad odebraniem mu mandatu poselskiego, nad 
wyrugowaniem go z delegacyi, nad niedopuszczeniem 
go do prezydentury miasta, równie gorliwie, choć je­
szcze bez skutku pracują nad osłabieniem jego wpły­
wu w reprezentacyi miejskićj, nad paraliżowaniem jego 
zamiarów i czynności w nadziei, że go w końcu 
zmuszą do złożenia prezydentury i utorują _ drogą do 
tej godności p. Smolce, lub też p. Madejskiemu lub 
wreszcie nawet panu Szemelowskiemu, byłemu burmi­
strzowi.

Na dziś sprosił wydział klubu postępowego liczne 
grono wyborców na poufną naradą. Chodzi o utwo­
rzenie komitetu, któryby sią zajął urządzeniem zgro­
madzenia wyborców lwowskich, celem wysłuchania posła 
Smolki i porozumienia sią co do dalszego programu. 
Pan Smolka przybędzie w tych dniach do Lwrnwa.

Dzienniki wiedeńskie głoszą, że z powodu nastą­
pić mających wyborów bezpośrednich do Rady państwa, 
mają c. k. urzędnicy w Galicyi agitować między ludem 
w duchu federalistycznym i opozycyjnym. Czy jest w 
tem choć za grosz sensu? Największa część urzędników 
u nas jest obecnie wprawdzie narodowości polskiej, są

Wyrozumował to sobie nadzwyczaj trafnie.
— Ożenić sią, spekulował myślą, która od nie­

pamiętnych czasów tyle sią nie napracowała, co tego 
dnia — w mojćm położeniu można dwojako: albo z 
Francuzką albo z Polką. Co sią tyczy pierwszego fran- 
cuzcy ojcowie są praktyczniejszymi ... na zięciów szuka­
ją albo ludzi z majątkiem, albo ludzi pracy, mających 
jakieś stanowisko, pensyą, utrzymanie, tak jak ten 
Wrzeski, który sią widzą w czepku urodził. Zdarza 
sią prawda, że człowiek nic z tego dwojga nie mający 
dostaje i tu panną krociową, ale to są fenomena. Co 
do Polek, któżby wywoził bogatą córką za granicą, że­
by dla niej znaleść gołego męża jakby w kraju gołych 
nie było? O Polce zatćm nie ma nawet eo myśleć, po- 
zostaje Francuzka. Tu są dwie drogi: albo udawać, że 
mam majątek, a udawać tak zgrabnie, żeby sią 
nie wydało aż po ślubie, albo . . . pracować. Jedno tru­
dne i niebezpieczne, bo po ślubie rodzice panny goto­
wi ją odebrać i osadzić pana młodego na koszu. Fran­
cuzów trzymają sią czasami i takie figle; — drugie... 
brrr! . . . pracować. . . .

Skrzywił sią na tą myśl jakby połknął najwstrą- 
tniejsze lekarstwo.

W ostatecznym rezultacie małżeństwo znaczyło 
pracą, taka wartość na x wypadła z równania, które 
na pozór obiecywało tak świetne rzeczy.

Nie można było nawet przypuszczać, że Morowski 
bez opozycyi, bez walki, bez najenergiczniejszego opo­
ru przystanie na podobną konkluzyą, jeśli na nią zgo­
ła przystanie.

W istocie zerwał sią on z gniewem z kanapki, na 
której snuł swoje myśli, i uderzywszy pięścią w stół 
zawołał:

— Pracować! . . . otóż co mi przyszło do głowy! 
szukać sobie zajęcia, przyjąć obowiązki prostego co- 
mis w jakim handlu lub fiawać lekcye języka niemie­
ckiego po półtora franka za godziną ... i to wszystko 
na niepewne! . . . jeszcze czego? Okłamywałbym sam 
siebie, gdybym sobie powiedział, żem do tego zdolny; 
zabrałbym sią do dzieła z rana i ocbotyby mi wystar­
czyło aż do południa. Nie! to sią po mnie nie poka- 
że . . . trzeba dać raz pokój wszystkim tym niedorze­
cznym projektom; zostawmy to Władysławom... ja nie 
jestem ulepiony z tej mąki.

Tak rozpocząwszy, jakby dla pomszczenia sią na 
pracy, że mu tak nieproszona ani pytana na myśl 
przyszła, zaczął improwizować, naturalnie bez rymów i 
średniówek, jakąś satyrą czy paszkwil, jakiego poczci­
wa praca, dla którćj tyle hymnów wyśpiewali ekono­
miści, nigdy zapewne jeszcze nie słyszała.

Ulżywszy w ten sposób swemu sercu wyszedł na 
miasto z postanowieniem, że wiącćj do Władysława 
nie powróci.

— Ten człowiek jest zaraźliwie porządny, — mó­
wił do siebie odchodząc, — gotówbym od niego dostać 
gorączki regularnego życia, wstawać równo ze świtem, 
kłaść sią spać z kurami, a w dzień co kwadrans pa­
trzeć na zegarek, aby czasem nie uchybić obowiązko-

to ludzie życzliwi krajowi — wiąc przeciwni centrali- 
zacyi, i pod tym wzglądem mają Pressy wiedeńskie 
słuszność, lecz bynajmniej z tego nie wypływa, by mię­
dzy ludem na własną ręką przeciw intencyom rządu, 
a dziś już przeciw obowiązującej przez cesarza sank- 
cyonowanćj ustawie agitowali i to między ciemnym lu­
dem! Jest między chłopami agitacya, ale wręcz prze­
ciwna i nie od urzędników, nie od Polaków w ogóle 
wychodząca. Oto księża ruscy wprost lub za pośredni­
ctwem diaków przygotowują lud do wyborów bezpo­
średnich przedstawiając takowe jako wielkie dobrodziej­
stwo i donosząc, że chłopi tylko chłopów lub księży 
do Rady państwa wysyłać winni. Z naszćj strony zgo­
ła nic się jeszcze nie robi. My pocieszamy sią zwykłem 
naszćm „jakoś to będzie.“

Nowo zaangażowany pierwszy tenor naszej opery 
p. Mieczysław Kamiński przybył do Lwowa. Pan Cie- 
ślewski już w tych dniach nas opuszcza wyjeżdżając do 
Warszawy. Chcemy mieć nadzieją, że p. Kamiński bą­
dzie w stanie zastąpić nam ulubieńca publiczności o- 
perowćj p. Cieślewskiego. Jutro wystąpi po raz pier­
wszy w Rigoletto.

Krotochwiła „Pani Majstrowa z Chorążczyzny“ prze- 
rob;ona z niemieckiego podług „Drei Paar Schube“ i 
zlokalizowana przez p. Błotnickiego, jakkolwiek przez 
publiczność bardzo licznie zgromadzoną dobrze przy­
jęta, została ze strony dzienników surowo skrytykowa­
ną, wątpią wiąc, żeby sią utrzymała na repertoarze. 
Nie łatwą bo też jest rzeczą obraz z życia wiedeńskie­
go przenieść na terytoryum lwowskie.

Dowiadują sią właśnie, że z cesarskiego dworu 
nadeszło zawiadomienie, iż arcy księżniczka Gizela przyj- 
mie deputacya miasta Lwowa, która do złożenia po­
winszować i ofiarowania fundacyi, o której już pisałem 
przez Radą miejską wydelegowaną została.

Prezydent miasta juz wyjechał. Jutro wyjeżdżają 
Radni dr. Madejski i p. Wieczyński.

Umarł tu wczoraj Ludwik Rudyński redaktor u- 
rządowćj Gazety Lwowskiej i Ludwik Zieliński, 
były redaktor Lwowianina.

A. Sier... Bombay, 8 marca 1873. 
(Wrażenia z podróży po Indyach.)|

.......Otrzymałem przed chwilą listy z Europy,—
teraz listy niespełna co miesiąc dochodzą z niej rąk 
moich. Bombay to czysto europejskie miasto, z py- 
sznemi ulicami i ucywilizowanemi hotelami i gęstą lu­
dnością tak zwanych Parsi kupców7, dawnych emi­
grantów z Persyi, którzy zupełnie europejskie przy­
brali zwyczaje — a uczciwością w handlu o wiele 
wyżćj od Europejczyków stanęli. Ostatni mój list wy­
słałem z Hoshungabad, zkąd zamierzałem wycieczką do 
Bhisy, by zwiedzić tam arcy-stare Budilhystow świą­
tynie, będące jednemi z cudów Indyi. Ta wycieczka fa­
talnie mi sią dała we znaki, bo musiałem podróżować 
50 mil. ang. en palenquin, noszony kolejno przez 22 
ludzi, przez dziką zupełnie okolicą — dwa całe dni i 
dwie noce, beż żadnego prawie pożywienia, wyjąwszy 
owe obrzydliwe jak skóra twarde Hindu „czapati“ 
czyli placki cienkie bez młodzi przydatku zrobione. 
W Palankinie leżałem cały czas a moi ludzie (po 6 
zawsze nosiło) rodzajem stąpa kłusa szli, stękając mi 
wciąż nad uszami, by wydostać większy ze mnie „bak- 
szi-z“, po skończonej podróży, i robiąc dla złój drogi 
niespełna pół mili polskiej na godziną. Był mi pożą­
dany dla utrzymania porządku wśród moich ludzi rzą­
dowy żandarm „c z a p r a s s i“ zwany i przydał mi sią, 
bo podróżowałem przez państwo Maharadży Scindia, 
który Anglików nie zbyt kocha. Poznałem w drodze, 
jak mało dotąd angielski rząd zakorzenił sią w Indyach: 
otóż terytoryum tylko quasi-niepodległe, a nikt 
mi mimo mćj urządowćj eskorty ani pokłonu, a często 
nawet ani szklanki wody dać nie chciał. Nie śmiano 
mnie naturalnie zaczepić, ale dano mi do poznania głę­
boką dla mnie, jako dla Europejczyka pogardą i nie-

wi, jaki o tćj porze spełnić należy... Fi donc! ce 
ne’st pas pour moi...

Szedł szybko jakby uciekał a napotkawszy pier­
wszego fiakra kazał sią zawieść do Palais Royal do 
restauracyi.

— Tam przecież Ravelina nie spotkam, — rzekł 
w duchu uspakajając swą obawą.

W restauracyi po śniadaniu, przy deserze przy­
szedł mu znów na myśl Władysław.

— Szczęśliwy chłopak, —• dają słowo, — myślał, 
— weźmie bogatą dziewczyną i będzie kpił z ludzi... 
Powinienbym mu nawet dopomódz do tego szczęścia 
jakiemi praktycznemi radami, żeby sią to długo nie 
wlokło.. . Jest dokumentnie głupi... jak sią ożeni, 
bądzie można go chwycić na grubszą pożyczką .. mam 
wiąc nawet interes, żeby mu pomagać... Ale nie ... 
nie chcą... niech sobie sam swoje szczęście buduje, 
jabym mu je prądzćj popsuł gdybym mógł... bo pro­
szą państwa, czy jest w tém sens, żeby taki mazgaj 
zostawał krociowym panem, kiedy ja ...

Skinął na garsona, zapłacił rachunek. Miał przy 
sobie osiemnaście franków, po zaspokojeniu należności 
zostało mu jeszcze siedem. Nie wiele sobie pozwalał 
tego dnia.

— Kiedy ja, — dokończył w myśli, — po zjedze­
niu tak skromnego śniadania, mam tylko kilka fran­
ków i jestem bez dachu, a nawet bez moich kufrów, 
na rachunek których możnaby jeszcze jakoś łatwiej so­
bie poradzić... Non, ça n’a pas le sens commun.

Z restauracyi poszedł do składu papieru, kupił 
sobie dwa arkusze welinu i dwie koperty, następnie 
udał sią do czytelni gazet i tam zażądawszy pióra i 
atramentu napisał dwa listy.

Jeden z nich był bardzo krótki, do jakiegoś przy­
jaciela na prowincyi. Zawierał tylko prośbą o wrzu­
cenie załączonego listu do wagonu pocztowego na ko­
lei. Ten drugi list, adresowany do pgha Ravelin na 
Place du Hâvre, zawierał tylko następne wyrazy.

Kochany Panie Ravelin!
Zdziwi pana zapewne mój nagły wyjazd, ale jest 

to jedna z przygód, które mi sią trafiają niekiedy. Poj- 
miesz pan, że w tćj chwili nie mogą wchodzić w szcze­
góły sprawy, w którćj główną rolą gra kobieta z uczci- 
wćm nazwiskiem. Za tydzień lub dwa najdalej po­
wrócą, o czćm na 24 godzin uprzedzą pana telegrafem. 
Przez ten czas możesz pan rozporządzać naszym apar­
tamentem, o ile sią na to zgodzi kochany wicehrabia... 
Co sią tyczy należności mojćj rozliczymy sią za powro­
tem. .. tymczasem łączą ukłony.

Gustaw de M.
Zapieczętował listy, włożywszy jeden w drugi i 

wrzucił je do skrzynki pocztowej.
— Nie jest to arcydzieło zręczności, — rzekł do 

siebie ułatwiwszy sią z tą czynnością, — ale zawsze 
kochanemu Ravelinowi wbije klina w głową i po­
wstrzyma go od zbyt energicznych kroków, ja zaś na 
przypadek gdybym sią z nim spotkał, bądą miał przy­
najmniej jakiś punkt wyjścia do rozmowy. . . chociaż...

■Iko
ijie

;[IlY

nawiść, zdawało mi sią czasem, że jestem w Berlinie, 
otoczony liberalną partyą w parlamencie, dowodząca 
mi, czćm jest w jćj oczach Polak.

Po 2 dniach ciężkiej podróży, wreszcie stają w 
Bhilsa, i tam o zgrozo zastają wprawdzie Dok Bun­
galow, czyli dom zajezdny dla Europejczyków, ale 
bez kucharza, a ja głodny jak nie wiem co, po dwu­
dniowym poście z musu. Posyłam do miasta po ku­
charza machometanina, bo Hindusy nie umieją sma­
cznie gotować; dowiadują sią, iż nie można takiego 
kucharza znaleźć. Byłem tedy zmuszony żyć wiktem 
Hindusów, tj. rodzajem soczewicy w occie i z cebula 
ugotowanej i owemi strasznemi czapati. Ale co 
gorsza, nikt nie zna w Bhilsie owych sławnych świą­
tyń, które mnie tam sprowadziły. Latam po mieście 
w straszliwym upale, ale nic nie odkrywam. Wresz. 
cie desperacki krok robią, uzbroiwszy s;ą w cały zapaa 
mego Hindustani (przez cały czas owćj ekskursyi tyl­
ko po Hindustani mówić mogłem), idą do urzędu miej­
skiego, gdzie mnie wnet ciżba urzędników i pisarków 
otacza. — Pytam sią ich o owe świątynie, mówią k" 
mi, że gdzieś o 2 mile od Bhilsy są jakieś świąty­
nie. Ja ich wtedy proszą o konia, by tam dojechać, 
oni mi konia dać nie chcą; wtedy pokazują im urzę­
dową blachą (àla Balcer nasz w Waplewie) mego cza-
Îrassi, i zaczynam kpać ich we wszystkich językach. > "s 

'en rodzaj wymowy zaimponował im i dali mi wre­
szcie mizerną szkapiną, na którćj oklep do owych ruin 
w miejscu Sanczi zwanćm dojechałem.

Świątynie były wprawdzie pyszne, i między tysią­
cami rzeźb spostrzegłem jeden „torso“ mązki, w niczćin 
prawie watykańskiemu nie ustępujący — a świątynia 
była niezawodnie ze 100 lat przed Chrystusem wybu­
dowana, ale mimo to wszystko ta veduta nie była 
warta tak ciężkiej i dalekićj podróży.

Nazajutrz opuściłem Bhilsą i po dwudniowej po­
dróży stanąiem zgłodniały jak wilk w pustyni, w an­
gielskiej stacyi Hoshungabad. Cała ekskursya trwała 
5 dni i kosztowała blisko sto rupii. Z Hoshungabad 
na pysznym arabie dojechałem wnet do stacyi kolei i 
ruszyłem wreszcie do Bombay. Kolej ta prowadzi 
przez rząd wysokich gór „Zachodnia Ghaut“ zwanych 
ciągnących sią wzdłuż całego zachodniego wybrzeża 
Indyi/ i tak jest śmiało przeprowadzona, że przypomi­
na Semmering. Dnia 5 marca stanąłem w Bombay, 
gdzie jeszcze nie zupełnie sią urządziłem, t. j. jeszcze i ą 
wszystkich moich listów polecających nie pooddawałem.

Z Bombay bądą rozmaite wycieczki w okolicą ro­
bił, i à peu près 30 marca opuszczą Indye; 15 kwie­
tnia staną w Egipcie — tam może 8 dni zabawią i
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potćm na Konstantynopol Dunajem do, Wiednia po- pia 
dążą — a może zahaczą i o Ziemią Świętą i to ze 
dw7a tygodnie przedłuży -— ale w każdym razie w 
końcu czerwca bądą w domu z powrotem.

W Bombay moim Cicerone jest stary dr. John 
Wilson, sławny filolog; już od 45 lat w Bombay ży- 
jący, bardzo miły staruszek. Wczoraj odwiedziłem naj-
bogatszego kupca w Indyi, żyda A. D. Sassun, który

20 milionów talarów odziedziczył. Zpo ojcu swym BO1
prawdziwie żydowską przechwałką pokazywał mi on 
swoje niesłychanie bogate pokoje, a potem mnie ob­
woził po mieście, gdzie jest przynajmniej pół tuzina 
instytutów dobroczynnych lub wychowawczych, jego 
kosztem postawionych. Nie dawno temu za 40,000 tal. ,onj 
monstrualne organy z Europy sprowadził, które mają K(jj 
5000 piszczałek, i bądą paradowały w ratuszu. To 
wszystko robi z wdzięczności dla rządu, który go 
uszlachcił i krzyżami obwiesił.

k i

IB.

Najładniejszy mój dzień w Indyi był 25 luty. By-
łem wtedy w Jubbułpore, i cały dzień spędziłem 
na słoniu i na łódkach, wśród uroczej okolicy, zasia- 
nćj antykami, i w towarzystwie bardzo miłego i uczo­
nego Anglika. Płynąłem na rzece Nerbudda — wy­
siadłem na jćj skaliste brzegi, z laterytu i wapiennego 
kamienia sią składające. W szczelinach tych skał jest 
pełno drogich kamieni i sam własnoręcznie uchylając
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w każdym razie, trzeba bądzie unikać okolic dworca 
kolei normandzkiej.

Znużylibyśmy sią za bardzo, gdybyśmy chcieli towa- 1 1 
rzyśzyć Gustawowi w peregrynacyach jakie odbył je­
szcze przez resztą dnia. Miały one na celu wynale­
zienie jakiejś okazyi do wydobycia pieniędzy, wyszu­
kanie kogoś do kogo możnaby sią było przyczepić i na 
nim oprzeć, słowem złowienie ryby, jak to powiadają.

Dotychczas do takich łowów Gustawowi nieod­
miennie jakoś szczęście służyło. Ten dzień za to jak­
by sią pomścić cłiciał na nim za dawniejsze powodze­
nia : cobądź zamyślił nie udawało mu sią, gdzie bądź 
zakołatał — daremnie.

Tak mu upłynął czas aż do dziesiątej wieczorem.
O tćj porze nie był jeszcze w teatrze, to samo już do­
wodziło, że mu sią polowanie nie powiodło.

Nie był w teatrze, lecz znajdował sią właśnie pod 
jednym z tych przybytków sztuki dramatycznćj, które 
najlepiej lubił, w tym samym punkcie, na który go 
w południe przywiózł fiakr z ulicy de ia Pompę, pod 
kolumnadą Palais Royal.

Stał pod filarem rozmyślając gdzieby jemu sią
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zwrócić, ale żadna myśl zdrowa mu nie przychodziła.
Wyraźnie nie był tego dnia w natchnieniu.. Zda­

rza sią to artystom i autorom, dla czegóż nie miało sią 
i “i __i_• i___: l.i__ „„i.:„ :......żvr,ie.zdarzyć człowiekowi, który sobie improwizował życie, 

nie troszcząc sią w żadnej zwrotce o to, jaką będzie 
następna. , . .

Ręka jego machinalnie liczyła gotówką, którą mia 
jeszcze w kieszeni. _ ,

Było tćj gotówki... o misère des miseres.-.- 
nie wiącćj i nie mnićj jak trzy sous, tyle właśnie ue 
potrzeba, ażeby sią przejechać omnibusem na imperia­
lu, bez użycia prawa tak zwanćj korespondencyi, to 
jest przesiadania sią na inny spotkany omnibus.

— Co począć teraz? — zapytał sią sam siebie.
— Albo ja wiem — odpowiedział sobie w. mysb, 

— ot zdam sprawą na los. . . pierwszym omnibusem, 
jaki spotkam pojadą gdzie bądzie szedł. . . byle nie 
kolei zachodnićj. . . choć zresztą wieczór i tarnby Iïînb 
już nikt nie poznał. .. po drodze obmyślą, gdzie zsiąs 
i jak sobie poradzić.

Po kolorze latarni poznał kierunek nadchodzącego
* 1 * * l _____   — — > . /-» — — — , ił Zł Z ’ ZV C1 A ił I •omnibusu, i ucieszył sią prawie, mówiąc do siebie
— Bravo! linia Palais-Royal-Passy. 

jeszcze na noc do Władysława.
wracam dztf

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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(|ko jak po grzyby w lesie, nazbierałem pełne
;nie agatów, jaspisów, tak zwanych bloodstoue
„y kamień z krwistemi plamami), i jeden lichy
5t znalazłem. Wsiadłem potem na słonia i ru- 
py na górę Madan Mahal zwaną, z ruinami 
Igo pałacu u szczytu. Nie byłbym nigdy myślał, 
„j jest w stanie wdrapać się na tę skałę, na któ- 
)0ao nie byłbym się odważył wjechać! Z tej góry 
ję widok, jaki rzadko na tej ziemi spotkać! — 
koło czarne granity, bezdrzewne, nago sterczące, 
¿Be, ulubione siedlisko tygrysów i panter; zdała 
!I0ne skały sterczą, a tuż pod nami rodzaj małego 
¡u: śliczne niebieskie stawy, otoczone kioskami i 
¡dyniami; ożywione, łódkami rybaków, obrosłe pal- 
¡i kwitnącemi pysznemi drzewami owocowemi, 
¡.To zwanemi, których kwiat zupełnie kwiat casta­
da przypomina; wsie bogate; ogromne łany wy- 
,uanćj pszenicy, w pobliżu domy i ogrody miasta 
iulpore, a miejscami wyskakujące nagle z tego 
jU strasznie czarne skały z ruinami u szczytu, z 
ju' dawnych królów-rabusiów dynastyi Gond. Zwie­
my Modan-mahal, zaczęliśmy na naszym wybor- 
sioniu, między nagiemi skałami i przez płytkie 

[f wędrować, aż wreszcie na zakręcie nagich skał 
jlem najpiękniejszą idyllę w Indyi — święty 
; „stawem Boga“ (Deotal) zwunym. Śliczne Hindú 
j i świątynie pełne bóstw otaczały ten staw; od- 
7ny Ficus religiosa ocieniał go, pełno kąpią- 
j się kobiet o jaskrawych sukniach ze złocisto świe­
tni Iota, czyli dzbaneczkami w Indyi ogólnie, do 
,cyi używanemi, na głowacli; papugi i jaskrawe 
.¡«o zapełniające ten obraz, a w około widnokrąg 
iłaięty, jak w ramy, potężnenii łomami czarnego 
łitu!
Przyjęto nas ogólnym szmerem: „zam, zam“ co 

tzy: błogosławieństwo wam! a nigdy nie czułem 
tak w Indyi mych marztń i mej fantazyi jak wtedy 
ująć u brzegów7 Destalu!
W Indyi dochodzą wieści o wstecznycli nowych 

mieć dziejach, siła przed prawem jak widać ideałem 
(olność gwałcona — w takim stanie rzeczy, kończę 
i praktyczną radą, która może się przydać,1 kiedy 
¡marek ochronki skasuje. Matki w Kaszmirze wy- 
jdząc w pole na robotę, w następny sposób usypiają 
¡ostające dzieci w chałupach: wiążą je w szmaty, 

by się ruszyć nie mogły i kładą na łóżku a nad 
jsą dziecka, jest coś nakształt gęsiego piórka wświ- 
oiianego u spodu drewnianego naczynia z wodą;

przez owe piórko spada po kropelce na czoło 
iecka z miłym szmerem i dziecko mimo woli za-

NIEMCY.
* Berlin, 6 kwietnia. Izba panów przyjęła 

i wczorajszem posiedzeniu projekt do prawa o reinu- 
itacyi urzędników cywilnych za mieszkania i przy- 
ipila następnie do wniosku deputowanych Bernutha, 
; Rittberga, ks. Raciborskiego, Hobrechta i towarzy- 
y, żądającego, aby prawa kościelno-polityczne prze- 
izać plenum Izby i znieść przez to komisyą wysa- 
mną do tych projektów pod dniem 19 lutego. Spra- 
tzdawca komisyi dr. Schulze zgodził się na ten wnio - 
ł i Izba przyjęła go 74 głosami przeciw 88. Prze- 
ij wnioskowi przemawiał głównie korreferent Mar­
ta. Tym sposobem nie ma już najmniejszej wątpli­
wi, że tak jak Izba deputowanych i Izba panów 
rzyjmie niebawem wszystkie cztery kościelno-polity- 
ae projektu i takowe staną się niezadługo prawem 
nieniającćm jak najzupełniej dotychczasowe stanowi­
li) państwa do kościoła a zwłaszcza katolickiego, pod- 
¡jąc go pod bezwzględną zależność od państwa i czy- 
M jego służalcem. Komisya Izby panów do tych 
rojektów odrzuciła była wiele z przedłożonych jćj 
nagrafów, jak już o tćm donosiliśmy na tern miejscu 
byłaby niezawodnie przyjęcie ich uczyniła nader wąt- 
[rośm; aby temu zapobiedz, postanowiło stronnictwo 
oeralne usunąć całkiem komisyą, znieść ją po prostu 
bu temu celowi stosowny postawiło wniosek, który 
b dobrze obliczono, otrzymał sankcyą Izby.

Parlament odbył w piątek ostatnie posiedzenie 
Md świętami i odroczył się aż do 21 kwietnia. — 
btatnie to posiedzenie parlamentu dowiodło znowu 
^zupełniej, że zaniesiony przed Izbę deputowanych 
ubliczny zarzut przez usta deputowanego La^kera, 
l,:°by w udzielaniu pozwoleń na budowę kolei żela- 
a)'ch i innych przedsiębiorstw akcyjnych spekulacyj­
ni», działy się jak największe nadużycia a rząd po- 
Hoien juk najspiesznićj zająć się reiormą odnośnych 
ł?w i przepisów, był zupełnie na czasie. Na porządku 
»lennym piątkowego posiedzenia parlamentu stał wniosek 
?s>a Laskerąktóry podaliśmy już w cąłkowitem brzmie- 
l|u a który skierowany był głównie przeciw dotychczaso- 
ei.'Ul postępowaniu rządu przy udzielaniu koncesyi na 
ll«!Yękolei. W długiej mowie, której całe Zgromadzenie 
cl»ało z pilną uwagą i interesem, oświadczył poseł La- 
er> >ż wszystkie jego zarzuty wniesione przed nieda- 

czasem przed Izbę deputowanych, udowodnio- 
!1 zostały jak najoczywiścićj w komisyi śłedczćj a 

JZeJ. 1 przeciw jego osobie w Izbie panów nie mają 
- neJ podstawy, mianowicie wywody księcia Putbus. 
uiiiisya śledcza wykryła takie rzeczy — mówił dalej 

asker — o których ani nie wspomniałem w mej 
l !e w Izbie deputowanyęh a panowie przekonacie 
.¡niebawem jakich to dopuszczano się nadużyć i jak 
:ie ? 8'<otnpromitowanych jest wiele osób, które bę- 

t r . a oddać pod sąd. Mówca przedstawił parła- 
Iza,,0'!1 ęaV obraz machinacyi spekulacyjnych niego- 
'izyj ,Sk z pisanein prawem a wchodzących w ko-

“ z, kodeksem karnym i wniósł w końcu, aby rząd
^ycblćj przedłożył projekt zmieniający dotychcza- 

prawa o towarzystwach akcyjnych a mianowicie
krzZ“Ce budowy kolei żelaznych. — Po pośle La- 

toail 6 I)rzeniawiali jeszcze posłowie Kardorff, Sonne- 
6886 * WreSZcie m’n’ster ^nu Delbrućk", który 

’z nadużycia jakie się dzieją w towarzy- 
’»¡erri'- akcy.)nych, przypisać najwięcćj należy łatwo- 
iafłde' Publiozności, która się oszukiwać daje i w 
kpi', zyskatiia jak najwyższych procentów od swych 
s#dto t°"’- n'e tytko żadnych procentów nie widzi, ule 
’eró ,rac* kapitały, które toną w kieszeniach Griin- 
■bie r , Fząd zawezwie niebawem wszystkie niemie- 
bilzęrjj y. naUżące do związku celem wspólnego na-
lzie . nad prawodawczą reformą w tym wzglę-

zre(taguje projekt zagradzający o ile 
Jak p SZym nadużyciom.

kią, Kreuz-Ztg. donosi, obejmie świeżo miano- 
^sia P°dsekretarzem stanu w miministerstwie oświe- 

sn Ł.yC lczasowy ministeryalny dyrektor Sydow,
^ostaj aW duchownych i wydział spraw medycznych 

b dotąd w rękach podsekretarza stanu dra.
“teiff !c ”u. tSiowomianowany dyrektor ministeryalny 

ejnue wydział spraw oświecenia.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 5 kwietnia. W Wiedniu, w kolach 

wiernokonstytucyjnych niezwykła radość z powodu 
sankeyonowania przez cesarza reformy wyborczej. Cen- 
traliści jak mogą starają się zamanifestować swe 
radosne uczucia pragnąc zarazem wmówić w świat 
cały, że rzeczona reforma przyniesie Austryi niezaznaną 
przez nią wielkość i błogosławieństwo. Błogich tych 
uczuć nie podziela widocznie nawet ta ludność, na 
którą najwięcćj powinniby liczyć centraliści i która ci 
ostatni pragnęli różnemi sposobami rozentuzjazmować 
dla pomienionćj reformy. I tak, nazajutrz po sankcjo­
nowaniu reformy zapowiedziano wielką iluminacją w 
Wiedniu; iluminacja ta tymczasem udała się najfatal- 
nići, oświecono tylko tu i owdzie, większość-atoli do­
mów zachowała najzwyczajniejszą fizyogiiomia. Rząd 
uzyskawszy sankcyą dla reformy podbił sobie *zupełme 
serca pp. deputowanych i temu to jedynie zawdzięczać 
należy, że projekt rządowy co do zawieszenia sądów 
przysięgłych, o czćm w pierwszej chwili Izba niższa 
ani mówić sobie pozwoliła, uzyskał na ostatnićm po­
siedzeniu ogromną większość głosów. Równocześnie 
uchwaliła Izba w trzecićm czytaniu ryczałtowo ustawę 
finansową na rok 1873.

Działalność delegacyi wspólnych, obradujących 
obecnie we Wiedniu — skupiła się w różnych komi- 
syacli wybranych tak przez delegacyą austryacką jak 
i węgierską. Nim zapoznamy się z obradami komisyi 
zapoznać się musimy z przedłożeniami ministerstwa 
wspólnego wniesionćmi do delegacyi przez hr. Andras- 
sego. Są one następujące:

1) Budżet wspólny na rok 1874 wraz z załączni­
kami, mianowicie: a) budżet wspólnego ministerstwa 
spraw zagranicznych, b) wojny, c) marynarki, d) wspól­
nego ministerstwa skarbu, c) wspólnej najwyższej Izby 
obrachunkowej, f) uregulowanie płac urzędników i sług 
wspólnych.

2) Memoryał do budżetu wspólnego ministerstwa 
spraw zagranicznych.

3) Wyjaśnienie wspólnego ministra wojny ćo do 
budżetu wojskowego.

4) Przedłożenia ministra wojny co do zaniknięcia 
rachunków z 1871 i co do przeniesienia reszt kredyto­
wych pozostałych z wydatków nadzwyczajnych 1872 
roku.

5) Uzasadnienie budżetu marynarki.
6) Wyjaśnienie budżetu wspólnego ministerstwa 

skarbu.
7) Odpowiedzi na rezolucye, jakie delegacya Rady 

państwa uchwaliła przy układaniu budżetu na r. 1873.
8) Uwagi do budżetu wspólnćj najwyższej Izby 

obrachunkowej.
9) Przedłożenie wspólnego ministerstwa skarbu o 

zamknięcie rachunków z 1871 roku.
10) Przedłożenie wspólnego ministerstwa o zezwo­

lenie kredytów dodatkowych na rok 1873.
11) Przedłożenie wspólnego ministerstwa o udzie­

lenie kredytu dodatkowego 538,000 złr. na rok 1873 
dla podwyższenia płac garnizonu wiedeńskiego na czas 
wystawy pownechnćj z powodu drożyzny wszystkich 
artykułów żywności.

12) Przedłożenie ministerstwa wspólnego o udzie­
lenie kredytu dodatkowego na r. Is73 w kwocie 11,500 zł. 
na podwyższenie plac dla osób należących do marynarki 
a przydzielonych na czas wystawy powszechnej do gar­
nizonu wiedeńskiego.

Co do budżetu wspólnego ministerstwa, wyjmuje­
my z niego głównego cyfry. I tak, w wydatkach: 
ministerstwo spraw zagranicznych 4,432,190 zł., mini­
sterstwo wojny 115,547,060 zł., ministerstwo skarbu 
175,167 zł., etat płac 1,855,567 zł., kontrola rachun­
kowa 128,855 złotych. Suma przeto wydatków wynosi 
121,963,676 zł., jeśli się jednak odciągnie z tego mo- 
żebny dochód, nadwyżkę z cła i 2% wypadające na 
skarh węgierski, pozostanie rozchód 98,671,783 złotych 
14 c. Z tego jak wiadomo wypada na królestwa i 
kraje w Radzie państwa reprezentowane do pokrycia 
70°/o to jest suma 69,070,248 zł. 20 c., a na kraje ko­
rony węgierskiej 29,601,534 zł. 94 c. t. j. 30° o ogółu 
wydatków.

Komisye węgierskiej delegacyi są już w pełnym 
toku. Wczoraj obradowały komisye: dla spraw ze­
wnętrznych, marynarki i wojska.

W pierwszej poruszono kwestyą czyby nie było 
na czasie znieść instytucyą „czerwonej księgi,“ której 
wartość z powodu zamieszczania w takowej dokumen­
tów bez wartości stała się iluzoryczną. Obrady nad 
tym przedmiotem nie doprowadziły do żadnego wyniku. 
Najwięcćj zajęcia budzić będą niezawodnie obrady ko­
misyi wojskowej, a to tćm więcej że opozycya węgier­
ska silnie powstanie przeciw podwyższeniu budżetu 
wojennego wskazując na to przedewszystkićra że skoro 
rząd nie ma dość pieniędzy na dokończenie zupełnej 
organizacyi honwedów (węg. obrony krajowej) nie mo­
że żądać,. aby Węgrzy byli skorzy w udzieleniu kwo­
ty na zwiększenie wspólnćj armii.

Z komisyi delegacyi austryackićj nie mamy nic 
ważniejszego do zapisania. Główne prace tychże ko­
misyi odroczone zostały aż po za święta.

F R A N C Y A.
* Pary», 3 kwietnia. Pomimo usilnych próśb tak 

samego prezydenta jak ministrów i znacznej liczby de­
putowanych, nie przyjął p. Grévy ponownego wyboru 
na marszałka wersalskićj Izby. Biuro Union Répu­
blicaine, do którego przyłączyli się pp. Gambetta, 
Adam, Gent, Lefevre, Capet i inni znaczniejsi repu­
blikanie nie mogło wpłynąć na p. Grévy, który odpo­
wiedział na czynione mu przedstawienia, iż wdzięcznym 
jest za uznanie jakie mu się dostaje w udziale, atoli 
postanowienie jego jest niezłomnćm i nieodwołalnćin. 
„Prawica dała mi za wiele dowodów niezaufania — o- 
świadczył p. Grévy i dla tego muszę się usunąć. Po 
tćm wszystkićm co w ostatnim mianowicie czasie za­
szło w Zgromadzeniu nar., nie mogę nadal sprawować 
urzędu bezstronnego marszałka, a nie chcę służyć ża­
dnej politycznćj namiętności.“ Do pana Thiersa, który 
wszelkiemi sposobami starał się nakłonić pana Grévy 
do objęcia na nowo marszałkowskiego krzesła, powiedział 
p. Grévy mniej więcej te słowa: „Dopóki uważałem 
Zgromadzenie narodowe za konieczne, miałem sobie za 
święty obowiązek pozostać na stanowisku, jakie mi je­
dnomyślnie w Bordeaux ofiarowano. — Chciałem się 
przyczynić, o ile było w mćj mocy do uwolnienia 
Francji z okupacyjnego wojska i uspokojenia u- 
mysłów. Obecnie wewnętrzna polityka staje się co­
raz ważniejszą, sądzę więc, iż nadeszła chwila, w któ­
rej należy mi rozpocząć czynniejsze życie polityczne i 
oddać urząd marszałka Izbie, którćj wielka część nie 
tylko utrudnia mi z dnia na dzień me stanowisko, ale 
nadto zagraża rzeczypospolitćj.“ Po tćm oświadczeniu 
marszałka Grévy nie nalegał już więcćj nań prezydent. 
Zachodzi teraz pytanie, jak Izba sobie postąpi. Egzy-

steneya Izby jest zagrożoną, a sytuacja w ogóle bar­
dzo groźna, bo na wieść o złożeniu marszałkowskićj 
laski przez p. Grevy ogólna opinia zwróciła się prze­
ciw rojalistom, którym całego tego zajścia przypisuje 
winę i nie szczędzi im złorzeczeń i przekleństw na­
wet. Obawiać się należy, aby nienawiść przeciw ro­
jalistom nie przeszła po za Izbę i nie stała się przy­
czyną gwaltownycłi i krwawych może starć. Ogólne 
oburzenie jest wielkiem, tak, że nawet p. Thiers zdecy­
dował się pozostać w takim stanie rzeczy czas nieja- 
kiś w Wersalu i postanowił wystąpić jak najenergicz­
niej przeciw rojalistom.

Bień public nazwał też w południowem swćm wy­
daniu, haniebnem postępowanie rojalistów. Soir wy­
raża się jeszcze kategoryczniej. „Niech wyborcy — tak 
pisze ten dziennik — spamiętają sobie to posiedzenie 
Izby. Ukoronowało ono godnie jedno z najhaniebniej­
szych posiedzeń, jakie parlamentarna historya wykazać 
zdolna. Deputowani prawicy zebrani po raz pierwszy 
14 grudnia 1872, już zaraz w dniu następnym chcieli 
obalić rząd, a dzień przed rozejściem 1 kwietnia 1873 
przymusili p. Grćvy do złożenia urzędu marszałka. —• 
To jest pięciomiesięczny bilans tych, co się być mienią 
wielkićm zachowawczćtu stronnictwem. Wielki czas, 
aby ogólne głosowanie rzuciło interdykt na tych kon­
serwatystów. Od tych niepoprawnych nie można się 
już niczego spodziewać. Uczyniliśmy wszystko dla 
nich; broniliśmy ich przeciw radykałom; wezwaliśmy 
ich do podania nam ręki i chcieliśmy w celu porozu­
mienia pozostawić im obszerne miejsce w rządach rze­
czypospolitćj. Zapłacili nam za to zwykłą swą mone­
tą, a na dowód swój uczciwości uderzali na p. Grćvy, 
bo nie mogli uderzyć na prezydenta. Dano nam wczo­
raj nauczkę, która nie zaginie. Kilka miesięcy przed 
wyborami dowiodło nam to wielkie stronnictwo zacho­
wawcze wystąpieniem swćm przeciw p. Grevy, że wy­
starcza być republikaninem, a nawet najlojalniejszym re­
publikaninem, aby być uważanym przez nie za Turka. 
Ostrzeżono nas. Nie będziemy więcćj ratowali topią­
cych się ludzi, którzy uderzają i przeklinają swych 
wybawców. Niechaj na przyszłość stronnictwo zacho­
wawcze samo radzi o sobie, zobaczymy czy i jak dłu­
go się utrzyma.“

Tak o ostatnich wypadkach mówi Soir, pytanie 
czy Izba znajdzie zaraz osobistość z charakterem i zna­
czeniem w kraju, któraby zdolną była do trzymania na 
wodzy namiętności w Izbie i kierowania porządną, nie 
dopuszczającą żadnych gwałtownych scen, dyskusją.

WŁOCHY.
* Rzym, 1 kwietnia. Sprawozdanie komisyi 

siedmiu dotyczące ustawy o stowarzyszeniach religij­
nych ukaże się w tych dniach drukiem i zostanie ro- 
zdanćm pojedynczym członkom. Słychać, że sprawo­
zdanie wydziału nie wiele się różni pod względem za­
sadniczym od pierwotnego wniosku. Co się tyczy głó­
wnej części to proponuje komisya, aby spieniężyć 
wszystkie dobra należące do zakonów i kwotę ztąd 
uzyskaną oddać, po odciągnięciu ciężarów, do dyspo- 
zycyi Ojcu św. Jenerałowie zakonni i zakony otrzy­
mają pomieszkanie w dotyczących budynkach klasztor­
nych. Jednym i drugim wypłaconą zostanie pensya 
wystarczająca na porządne utrzymanie.

Minister dla handlu, robót publicznych i rolnictwa 
tudzież minister marynarki przedłożyli już Izbie swe 
wnioski na rok 1874. Budżet pierwszego przewyższa 
w zwyczajnych wydatkach budżet z r. 1873 o 55 i,537 
lirów, lecz za to w nadzwyczajnych zmniejszył się o 
515,866 1. Ogólny budżet ministerstwa handlu, prze­
mysłu i robót wyniesie w roku przyszłym 8,7.>2,788 1. 
a przeto o 41,671 1. mniej niż budżet z r. 1873. Mi­
nister marynarki domaga się na r. 1864 o 5,039,920 1. 
więcćj niż roku zeszłego. Ogólny budżet marynarki 
wynosił 1873 r. 34,680,475 1.

ANGLIA.
* Łoiidyil, 1 kwietnia. Dziś rozpoczyna się 

nowy rok skarbowy w Anglii a dzienniki ogłaszają o- 
gólny pogląd na budżet roku ubiegłego. Takowy przed­
stawia się w’ świetle nader korzystnćm a nawet nie- 
spodziew7anćm. Zamiast 76 milionów funt, szterlingów, 
jak to się spodziewano, przyniósł rok ubiegły 76,609,000 
funt, szterl. dochodu. Przede wszystkićm przedstawia 
się nader korzystnie rubryka akcyzy, urzędu celnego, 
pocztowego, telegraficznego, mniej korzystnie rubryka 
urzędu stemplowego. Na porządku dziennym dziś 
kwestya, co zrobi minister skarbu z nadwyżką docho­
dów, która wynosi 5 milionów7. Prawdopodobnie po­
krytym zostanie z pomocą takowej dług, jaki ciąży na 
Anglii z tytułu sprawy Alabamy. Wynosi on 3,225,000 
funt, szterl. i ma być w przeciągu lat trzech spłaco­
nym Ameryce.

Równocześnie ogłasza indyjska Gazette budżet 
indyjski. Rok ubiegły należał i tutaj do najpomyśl­
niejszych w dziejach skarbowych Indyi. Nadwyżka 
wynosi 1,354,000 funt. szt. Rubryka przychodu wy­
nosi 49,905,000 funt, szterl. Za samo opium otrzyma­
no licząc skrzynię po 120 funt, szterling. 7,500,000 
funt, szterl.

W Izbie niższej angielskićj stwierdzono urzędow- 
nie,. że w wyprawie rosyjskiej do Chiwy nie wezmą 
udziału oficerowie angielscy. Dzienniki londyńskie wielce 
z tego niezadowolone. Rząd tćm się tłumaczy, że mun­
dury angielskie w sztabie kolumny rosyjskiej mogłyby 
naprowadzić ludy Anglii środkowćj na mniemanie, że 
Anglia sprzyja wyprawie. Równocześnie zapewniają, 
że ze strony rosyjskiej odmówiono zezwolenia do towa­
rzyszenia wyprawie nie tylko specyalnemu korespon­
dentowi Ti mesa, lecz wszystkim innym dziennika­
rzom, nie wyłączając rosyjskich.

W Irlandyi nie zaniedbuje tak zwane stronnictwo 
Home-Rule ani chwili czasu, aby zapewnić sobie 
przy niedalekich wyborach zwycięztwo. Stronnictwo 
to urządza ludowe zgromadzenia, na których mówcy 
objaśniają publiczność o co rzecz idzie. Ostatnie tego 
rodzaju Zgromadzenie w Dublinie było nader liczne, 
a wzięli w takowćm udział wszyscy wybitniejsi człon­
kowie irlandcy parł, angielskiego. Tutaj to odczytano list 
członka parlamentu p. Mithell, w którym tenże przema­
wia za ustanowieniem parlamentu irlandzkiego wyłusz- 
czając zarazem, jak poniżającćm jest dziś stanowisko 
deputowanego irlandzkiego i nadmieniając, że nie po­
dobna mu dlużćj reprezentować okręgu irlandzkiego 
skoro nie ożywia go przekonanie, iż walczy w imię 
odrodzenia swego narodu. Zresztą zastrzega się uro­
czyście przeciw podejrzeniu, jakoby program Home- 
Rule miał na celu rozćwiertowa lie państwa. Inny 
mówca p. Delahunty przemawiał również za parla­
mentem niezależnym, zauważał atoli równocześnie, że 
będzie popierał tymczasem każdy wniosek, który bę­
dzie miał na celu usunięcie dzisiejszego nieznośnego 
stanu, w jakim znajduje się Irlandya, dzięki gwałto­
wnym rządom Anglii.

Dziennik urzędowy ogłasza konwencją zawartą z 
Włochami co do wzajemnego wydawania zbiegłych 
przestępców.

Opinia publiczna w Anglii mocno niezadowoloną 
z powodu zwłoki, jaką doznaje podpisanie angielsko- 
francuzkiego traktatu handlowego. Sprawa ta stała się 
nawet powodem interpelacji w parlamencie ze strony 
deputowanego Fowlera na co odparł lord En field, 
że ze strony rządu angielskiego nie zaniechano zwrócić 
uwagi rządu wersalskiego na niekorzyści, jakie są z 
tego powodu udziałem handlu angielskiego zmuszonego 
opłacać wysoki dodatek od podatku clowego.

Okropny wypadek, jaki miał miejsce na wybrze­
żach Nowej Szkocyi przyćmiewa niemal zupełnie osta­
tnie zatonięcie okrętu Nordfleet. Zginęło około 700 
podróżnych. Rozbicie nastąpiło w nocy. Kapitan znaj­
dował się w chwili, gdy nastąpiło uderzenie w kajucie; 
podróżni wszyscy spali. Kapitan usiłował ratować ko­
biety, rozkazując chronić się im do łódek. Tymczasem 
łódki napełnili mężczyźni, takowe zatonęły, a cala za­
łoga poszła na dno morza.

W tych dniach umarł w Ripol jenerał sir William 
Bell, weteran z pod Waterloo, licząc lat 84.

HISZPANIA.
* Jladryt, 2 kwietnia. Z stolicy Hiszpanii do­

noszą do różnych dzienników, że grożące przesilenie 
gabinetowe zostało już usunięte. Minister wojny Aco- 
sta, który najusilniej przed kilkoma jeszcze dniami 
domagał się uwolnienia pozostał na swćm stanowisku 
idąc za głosem swych kolegów wzbraniających się przed 
zwołaniem konstytuanty pomnażać kłopoty Hiszpanii 
nowemi przesileniami gabinetowemi. Minister spraw 
zewnętrznych Castelar całą dziś zwraca uwagę na 
wprowadzenie karności w szeregi wojskowe tudzież na 
zwalczenie Karlistów. Celem pokonania tych ostatnich 
zakupił rząd 40 tysięcy karabinów, które rozdane zo­
staną między ochotników prowincyi katalońskićj, gdzie 
jak wiadomo Karliści głównie rozbili swe namioty. 
Rząd zawiadamiając o tćm donosi zarazem, że operacye 
wojenne przeciw powstańcom rozpoczęte zostaną z po­
dwójną forsą a zwłaszcza dowództwo powierzone w ręce 
ludzi zdolnych i energicznych.

Urzędowa Gazeta Mad. ogłasza pod d. 30 mar­
ca dekret zwołujący kortezy na 1 czerwca a to celem 
przystąpienia do „organizacyi republiki.“

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 7 kwietnia. Lekarze obawiając się 
o zdrowie Ojca św. nie pozwalają mu opuszczać 
pokojów. — W. książę Włodzimierz odroczył 
z powodu słabości swój wyjazd z Florencyi.

Królewiec, 7 kwietnia. Inspekcya kolei 
żelaznej zawezwała robotników, którzy opuścili 
pracę, aby do jutra powrócili do codziennych 
zatrudnień.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Postać Królowćj Bony tylokrotnie j'uż zajmowała wyo­

braźnią naszych poetów, w tylu już różnorodnych odtwarzaną 
bywała utworach, a jednak nie utraciła jeszcze magnetycznego 
uroku, pociąga nim zawsze młodsze zwłaszcza wrażliwe umy­
sły. jest to bowiem jedna z rzadkich u nas postaci, nadających 
się do tragicznych kreacyi. Na tle naszych dziejów, na tle o- 
gólnej miernoty, nieczynnej beznamiętności i czysto biernej do­
broci charakter Bony niezwykły, energiczny, czynny, przewro­
tny, przybiera kształty zjawiska. Bona, przyczepiona do tia 
dziejów francuzkich lub włoskich, zlewając się z niśm, że tak 
powiemy, w jednostajność pewną kolorytu, ginąc w tłumie tylu 
innych, podobnych, znacznie większych postaci,’przeszłaby nie­
postrzeżenie a przynajmniej bez silniejszego w historyi wraże­
nia. U nas przeciwnie postać ta jest anomalią, którą naród dla 
tego otacza aureolą legendy. — Ńajpowabniejszem dla pióra po­
ety jest ¡jodanie o gwaitownej śmierci królowćj Barbary. Zmarły 
zawcześnie Hlebieki- Józefowicz, autor znanćj komedyjki „Po na­
szemu,“ pokusił się raz pierwszy drugą udramatyzować legendę, 
legendę pokuty. Królowa przybywa ze skarbami do Bari w Ne- 
apolitańskiem. Król Filip II hiszpański, władca Neapolu, pra­
gnie znaczną u niej zaciągnąć pożyczkę. Bona żąda w zamian 
godności wicekrólowćj Neapolu. Cena to dla Filipa za wielka, 
postanawia więc na drodze gwałtownćj dopiąć swego celu. Bo­
na w pierwszych dniach pobytu, chcąc go usidlić względami, 
zapisała mu w testamencie wszystkie przywiezione skarby. Król 
Filip z pomocą dworzanina, margrabiego Jana Papagody, po­
woduje nagłą śmierć Bony przed zamierzoną zmianą, testamentu. 
Do tej historycznej treści domięszał autor mały dramacik mi­
łosny. Papagoda ma córkę, Carlottę, która chcialby połączyć 
z Fernandem, grandom Hiszpanii, posłem Filipa. Carlotta kocha 
natomiast Stanisława Wolskiego, starościca, członka poselstwa 
polskiego. Prócz ojca niechętnćm na to okiem spogląda wy­
chowanka królowćj Maryna, kochająca w tajemnicy Wolskiego. 
Pąpagoda pozbywa się tej przykrej ’ w ambitnych jego planach 
przeszkody za pomocą najętego sztyletu, ale równocześnie doty­
ka go strasznie dłoń sprawiedliwości. Maryna, znienawidzoną 
chcąc usunąć rywalkę, wzbudza podejrzenie królowćj przeciw 
staremu Papagodzie. Bona podaje puhar z trucizna Carlocie, 
która wspólnie z królową podlega zabójczym jej wptywom. — 
Autor zatytułował ten utwór obrazem dramatycznym. W rzeczy 
samćj jest to tylko obrazek w drobnych nakreślony rozmiarach. 
Nie można dla tego żądać zupełnego wyczerpania tragicznego 
materyalu, ani staranniejszego wykończenia charakterów, ani 
śladu głębszych studyów historycznych. Szkic to tylko przez 
umiejętnego rzucony artystę. Obrazek ten jest w swoim rodzaju 
bardzo udatny. Nie rażą nas zbyt długie deklamacye, ani błędy 
sceniczne, tak pospolite u młodych pisarzy, — przeciwnie, wi­
doczna w połączeniu scen pojedynczych znajomość wymagań 
sceny. Jest przytćm w t(śj malćj tragedyi dosyć ruchu, -- na­
wet scena recepcyi, chociaż pozbawiona akcyi, nie psuje ogól­
nej harmonii. Dwa tylko błędy znaczniejsze popełni! poeta. — 
Charakter Bony nasamprzód uderza nas konwencyonalnym na­
strojem. Autor chciał nam przedstawić jój dumę, aie nie zro­
zumiał widocznie, nie studyował objawów dumy rzeczywistśj. 
Duma królowćj objawia się tylko w tych nieustannych wykrzy­
knikach: „Ja Bona królowa!“ w nienaturalnych deklamacyaeh 
nad własną wielkością. W chakterze tym dla tego brak pra­
wdy. Drugim błędem jest zagadkowa postać Maryny. Cóż to 
za kobieta? pyta każdy z widzów. Dowiadujemy się tylko, że 
to. wychowanica królowej. Zresztą ani słowa na wytłumaczenie 
tej niejasnćj, dziwacznćj istoty.

Co do gry artystów, nie tylko całość, ale nawet role po- 
jcdyńcze wiele pozostawiały do życzenia. Fani Grabińska 
dobrze wywiązała się z roli tytułowćj. Scena tylko śmierci 
była graną zbyt silnie, ze zbytnim powiedzielibyśmy readzmem. 
— Pan Benda nie pojął zupełnie roli Papagody. Papagoda 
przedewszystkićm nie jest jeszcze starcem, — człowiek to prze­
ciwnie w sile wieku, który ma jeszcze przyszłość przed sobą, 
a więc pole do ambitnych zamysłów. Pan Bonda natomiast 
przybrał maskę zgrzybiałego starca, którego najwięcćj lat kilka 
oddziela od gdobu. Papagoda jest wprawdzie dworzaninem, 
lecz nie sługą dworskim. Pan Benda zapomniał widocznie, że 
Papagoda jest margrabią, pretendentem do mitry książęcćj, 
że potrzeba mu nadać dla tego wiele dystynkcyi pańskićj, cze­
go w grze jego wcale nie było. — Pan Grabiński grat rolę 
Fernanda ze zwykłym chłodem, — zapominając, że pustać tę 
trzeba napiętnować powagą posągową, grandezzą hiszpańską. — 
Rolę Maryny powierzono niewłaściwie pani Nowakuwskićj. 
Artystka ta, odznaczająca się uczuciem, nie może z należytą 
prawdą czarno i gwałtowne odtwarzać charaktery. Przytćm’, 
jak powiedzieliśmy, i najlepsza w tym kierunku artystka, nie 
mogłaby z winy autora wyrazistszej stworzyć postaci, nie rozu­
miejąc jej należycie. — Pan Molskl i panna Kwiatyńska 
bardzo wdzięczną tworzyli parę kochanków. Również z uina- 
niem wspomnieć winniśmy o grze p. Moszyńskiego (kaszte­
lan wojnicki).
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kteru powierzonej mu roli i utworzył tśż istną karykaturę, gnie­
wną i nadasaną, Bóg wie, dla czego i po co — chociaż chara­
kter tej roli maleńkiej — jasno i wyraźnie jest narysowany.

Halka zawsze się cieszy jednakiem a śiusznem powodze­
niem. Wczorajsze ósme w ciągu jednego miesiąca przedsta­
wienie sprowadziło znów liczną publiczność. Fakt to nie pra­
ktykowany w rocznikach sceny naszśj. I przekonani jesteśmy, 
że długo jeszcze cieszyć sie zawsze będzie tćm samóm powo­
dzeniem, na które ze wszech miar ze względu na wysoką swą 
wartość zasługuje. Wykonanie tćż tego arcydzieła Moniuszki 
zapewnia mu jak najdłuższe utrzymanie na scenie naszej; za 
każdym razem jest ono poprawnięjsze; artyści nasi pod światłem 
geniusza Moniuszki widocznie się kształcą i dojrzewają. Wczo­
rajsze ósme przedstawienie daleko pozostawiło po za sobą pier­
wsze. Z utęsknieniem więc oczekujemy znów po Świętach 
wznowienia na scenie naszćj tego prawdziwego klejnotu muzyki 
narodowćj.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 7 kwietnia. Dnia 5 b. m. odbyło się w zwy­

kłym lokalu Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego po­
siedzenie wydziału nauk historyczno-moralnych. Przedewszy- 
stkićm stósownie do porządku dziennego przystąpiono do wy­
boru prezesa i sekretarza wydziału. Jakoż większością głosów 
wybrano na prezesa p. Śmitkowskiego, nasekretarza p. Wł. 
Wierzbińskiego. Poczśm po objaśnieniu dr. Szulca na 
zapytanie hr. Cieszkowskiego co do komisyi mającćj się 
udać na grunta mikorzyńskie celem badania tamtejszych wyko­
palisk, co do uwagi, iż wątpliwą jest rzeczą, czy wycieczka ta 
do skutku przyjdzie, gdyż zaproszone osoby inne zaskoczyły zaję­
cia, odczytano ustęp z obszcrniejszćj pracy historycznćj podtyt.: 

Rada Krakowska i porwanie Sobieskich.“ Rada Krakowska
odbyta w lutym r. 1704 przez króla Augusta II i jego stron­
ników, była protestem i anateraatem rzuconym przeciw konfe- 
deracyi generalnśj Warszawskiój, która pod przewodnictwem 
prymasa a pod opieką Szwedów orzekła detronizacyą Augusta 
i zabierała się do wyboru następcy. Kandydatem skrytym, ale 
na pewne postanowionym po Auguście był przez Szwedów i 
konfederacyą Jakób Sobieski, przemieszkujący naówczas na te- 
rytoryum cesarskićm w Oławie. Chcąc przerwać tkankę usnu- 
tych przeciw sobie intryg, nakazał August porwać w pobliżu 
Wrocławia braci Sobieskich, Jakóba i Konstantego i zawieść 
ich jako więźniów na cytadelę lipską Pleissenburg, na­
stępnie w dwa lata późniój na Kbnigstein. Otóż była treść pię­
knego i interesującego ze wszech miar odczytu, do którego 
głównego materyału prócz źródeł znanych i drukowanych, do­
starczyło z jednój strony archiwum Kopenhagskie, z drugiój 
Drezdeńskie. — Zebranie było na ten raz dość liczne.

— * Posiedzenie wydziału przyrodniczego Tow. Przyj. 
Nauk odbędzie się w czwartek d. 10 b. m. o godz. 6, na którem 
pan Jakób Stanowski odczyta rozprawę pod tytułem: „Uwa­
gi nad Towarzystwem fizyograncznórn Kra ko wskićm.“

Dr. Batkowski, 
sekretarz wydziału.

— * 0 ile niedbałość w czyszczeniu kanałów ulicznych 
może dać się we znaki położonym przy nich kamienicom, nie­
chaj posłuży za przykład co następuje:

Wczoraj rano o godz. 4 w kuchni, należącśj do restauracyi 
p. K. przy Wilhelmowskićj ul, położonśj w piwnicy, dobywać 
się zaczęła brudna woda z położonego na ulicy kanału i to w 
takiój ilości, iż wkrótce urosła do wysokości 4 stóp. Po kilka- 
krotnćm udaniu się do rozmaitych władz (policyi, komisarza, 
magistratu) zjawił się nareszcie około 10 godz. przed południem 
inspektor miasta pan Se idei z kilku ludźmi. Rozerwawszy 
bruk spostrzeżono, iż w tem miejscu znajduje się rezerwoar, 
który przez zapomnienie wcale jeszcze nie był czyszczonym! 
Zaznaczamy, iż kanał ten idzie tylko przez długość Wilhelmo­
wskićj ulicy — i na tej przestrzeni zapomniano o rezerwoarze 
przed' lokalem p. K.! 11 Podnieść jeszcze trzeba to, że gdy p. 
K. żądał od magistratu, z którego zresztą winy się to stało, po­
życzenia pumpy do wydobycia napływającej wody, odmówną 
otrzymał odpowiedź. Że interes p. K. skutkiem zalania kuchni 
znaczne poniósł straty, nie potrzebujemy nadmieniać.

— * Na rodaka w ¡eiężkiej potrzebie na wycliodz-
twie pozostającego otrzymaliśmy od pp. Dr. Daszkiewi­
cza z Trzemeszna Tal. 4. W. Ch. z nad Prosny Tal. 1. razem
dotąd złożono Tal. 60 sgr. 17 fen. 6. Z tych odesłaliśmy już 
Tai. 54; pozostaje więc u nas do dalszój przesyłki Tal. 6 sgr. 
17 fen. 6.

— * Na publicznym popisie tutejszej miejskićj Szkoły 
realnćj odbytym dnia 4 mb. obecnym był ze strony król, rządu 
radzca regencyjny i prowincyonalnój rady szkólnój, ze strony 
magistratu burmistrz p. Herse i radzca p. Chlebowski. Po u- 
kończeniu popisu wykazał p. prof. dr. Motty, podniósłszy świe­
tny rezultat p. dr. Polte jego błędność wypowiedzianego na po­
siedzeniu reprezentantów przez członka kuratoryum twierdzenia, 
jakoby Szkoła realna w ostatnich latach pod względem nauko­
wym by łasię cofnęła.

— * Doniesienie policyjne. Podczas uczty wyprawionćj 
dnia 1 mb. w zakładzie Hoffmana przed Wrocławską bramą zgi­
nął lub przemieniony został ciemny surdut wierzchni.

— * Roki sądów przysięgłych skończyły się dnia 3 mb.
— ’ Z Sprawozdania królewskiej dyrekeyi nowego To­

warzystwa ziemsko kredytowego dla W. X- Poznańskiego, z 
zarządu roku administracyjnego 1872 podajemy poniżój niektó­
re szczegóły i dane, a mianowicie:

Ubiegły rok administracyjny 1872 ma w niejednym wzglę­
dzie dla dziejów rozwoju Nowego Towarzystwa ziemsko-kredy- 
towego dla W. X. poznańskiego szczególne znaczenie.

Najprzód przez to, że obrani w miesiącu styczniu człon­
kowie ściślejszego wydziału towarzystw rocznych z obranym w 
tymże samym czasie, po raz trzeci nowo utworzonym ściślej­
szym wydziałem Towarzystwa głównego w miesiącu marcu 
1872 r. po raz pierwszy na wspólne zebrali się narady, które 
tym razem tyczyły się nie tyłko statutem przepisanego załat­
wienia zwykłych czynności, lecz prócz tego różnych zmian obo­
wiązujących przepisów statutowych, mianowicie kwestyi, czy 
mającemu się zwołać walnemu zebraniu przystąpienie do zawię- 
zującego się wówczas centralnego ziemstwa państwa pruskiego 
ma być poleconem; prócz tego przez zwołanie w miesiącin maju 
walnego zebrania obudwóch systemów Nowego Towarzystwa 
ziemsko-kredytowego i ustanowione przez nie uchwały, któremi 
Zgromadzenie to, zgodnie z opinią ściślejszego wydziału, przy­
stąpienie do centralnego ziemstwa odrzuciło, lecz propozycye 
względem odmienienia i uzupełnienia niektórych przepisów sta­
tutowych, a mianowicie projekt do regulaminu emerytalnego 
dla urzędników Nowego Towarzystwa ziemsko-kredytowego za­
twierdziło; nareszcie przez wydane pod dniem 12 sierpnia 1872. 
Najwyższe zatwierdzenie niemal wszystkich tych uchwał walne­
go Zebrania. Ale rok 1872 odznaczył się przed innemi latami 
nie tylko temi dla konstytucyi Nowego Towarzystwa ziemsko- 
kredytowego tak ważnemi wypadkami, lecz również padzwy- 
czajnemi zadaniami, które stawił administracyi Towarzystwa.

Z powodu upływu trzeciój pięcioletniśj seryi kuponów 
potrzebnćm było wygotowanie i wydanie nowych arkuszy ku­
ponowych, co przy teraźniejszćm objęciu Instytutu kredytowego 
bardzo znacznego nakładu kosztów i pracy wymagało. Liczba 
przez panów deputowanych ziemstwa przysposobionych, przez 
naszą kalkulaturę obliczonych i przez dyrekcyą ustanowionych 
taks, oraz ogólna suma wydanych pożyczek w listach zastawnych 
była w roku 1872 nadzwyczaj wielka, nawet tak wielka, jak 
dotychczas jeszcze nigdy.

Główne Towarzystwo emitowało w ciągu 10 lat od roku 
1858 do 1867 r. włącznie

ogółem . .
listów zastawnych; system towarzystw ro­
cznych wydał od 1868 do końca roku 1871 

ogółem . .
w listach zastawnych. Emisya obudwóch sy­
stemów wynosiła więc w przeciągu 14 lat 

w ogóle . .
zatem w przecięciu rocznie 2,684,615 tal.

Natomiast wydało Towarzystwo roczne
w roku 1872 ........................................................ 9,991,400 tal.
więc daleko więcój jak trzy razy tyle, nawet
blisko cztery razy tyle, co dotąd w listach 
zastawnych wydano. Ogólna suma emisyi o-
siagnęła więc wysokość................................  47,576,010 tal.
Równię nadzwyczaj wielka, jak suma emi­
syjna, była także w r. 1872 suma wykupień.
Podczas gdy takowa aż do końca roku 1871 
w przeciągu 14 odnośnie 5 lat.
a. u tow. głównego . . 255,750 t.
b. u tow. rocznych . . 77,800 t.

333,550 t

20,856,910 tal.

16,727,700 tal.

37,584,610 tal.

ogółem .... 
wynosiła, wykupiono w samym 
roku 1872

a. u tow. głównego . . 214,270 t.
b. u tow. rocznych . , 328,700 t.

ogółem....................... 569,970 t.
razem więc ..... 

tak, że na końcu r. 1872 kapitał pożycz­
kowy, który Towarzystwu się oprocen­
tuje, wynosił tylko jeszcze....................... 46,645,490 tal.

930,520 tal.

W obec wielkićj liczby zawiązanych w nowszym czasie 
instytutów hypoteczno-kredytowych', które przez swych w pro- 
wincyi ustanowionych licznych ajentów usilnie się starają robjć 
propagandę, nie może zadziwiać, że suma wykupień znacznie 
przybrała. Sądzimy jednakże, że okoliczność ta jest tylko prze­
chodnią, albowiem doświadczenia właścicieli gruntu, ittórzy od 
naszego Towarzystwa do innych instytutów kredytowych się 
udali, niezawodnie złożyć muszą dowód, że za zaletami instytutu 
na wzajemności opartego, jakim jest nasze nowe towarzystwo 
ziemsko-kredytowe, korzyści, jakie przedstawić może towaizy- 
stwo akcyjne jedynie dla własnćj korzyści pracujące, tylko wy­
jątkowe i pod szczególnemi stósunkami mogą przyjść w poró­
wnanie. Zresztą wykupione w roku 1872 pożyczki w porówna­
niu z równocześnie nowe wydanemi, reprezentują tylko małą 
cząstkę (około */,,) a chociażby w pierwszym czasie jeszcze 
przybrały, to jednakowoż pozostaną stósunkowo zawsze nie 
wielkiemi, bo stopy taryfowe naszego przejrzanego regulaminu 
taksacyjnego z dnia 15 maja 1871, o ile to przy tasićj, całą 
prowincyą bez wyjątku obowiązującej taryfie możliwćm, odpo­
wiadają w ogólności rzeczywiście "teraźniejszćj wartości gruntu. 
W porównaniu z podatkiem gruntowym ciążącym na 649 ma­
jętnościach, podług tegoż nowego regulaminu taksacyjnego o- 
szacowanych, wykazało się z dokładnego zestawienia, że w prze­
cięciu taksy nasze przedstawiają 669 krotną ilość podatku grun­
towego, czyli mnićj więcćj 66 do 67 krotną ilość wypośrodko- 
wanego przy rozkładzie podatku gruntowego czystego dochodu, 
i że więc ów czysty dochód nie wynosi więcćj jak 1} procentu 
naszych wartości taksowych.

Ten stósunek kapitałowy, podług naszych spostrzeżeń, 
zgadza się dosyć dokładnie ze stósunkiem teraźniejszych ogól­
nych cen sprzedaży. Dawniejsze częste narzekania na zbyt ni­
skie taksy dla tego tćż prawie całkiem ucichły, a ztąd wielki 
napływ biorących pożyczki w roku zeszłym, zdaje się i w. roku 
bieżącym trwać będzie. Do dnia dzisiejszego wydaliśmy już 48 
nowych pożyczek w ilości 1,319,000 tai.

— * Dowiadujemy się z wiarogodnego całkiem źródła, iż 
p. sędzia Preibisz z Gostynia nie podał się ua płatnego radzeę 
miejskiego w Poznaniu. Doniesienie więc nasze, jakoby p. sę­
dzia Preibisz z Gostynia otrzymał dwa glosy przy wyborze re­
prezentantów miejskich na płatnego radzeę, odnosić się tylko 
może do innego sędziego tego samego nazwiska.

— * Panna Biron, była artystka teatru nsszego, występo­
wała na scenie teatru warszawskiego w Doktorze Robin w 
roli Miss Jackson. Pisma warszawskie, chwaląc zajmującą po­
wierzchowność, rysy wyraziste, oczy piękne, głos dźwięczny i 
dość zręczne ruchy, radzą jćj, aby trochę zapomniała a dużo się 
nauczyła.

— * Przed kilkoma dniami była w Berlinie deputacya, 
złożona z pp. Fischera z Wenecyi, Fakensteina z Chômentowa, 
Ruszczyńskiego z Łabiszyna, lh. Wulffa, L. Levy’ego, Dag. 
Friedlandera i Boie’go, do których przyłączył się poseł powiatu 
Bydgoskiego p Eggert, a wysiana przez komitet, utworzony w 
bydgoszezy a zamierzający wybudować kolćj żelazną wprost z 
Gniezna do Bydgoszczy. Przyjęta tak przez ministrów handlu 
i robót publicznych jak i przez podsekretarza stanu w minister­
stwie rólnictwa i dyrektora ministeryalnego p. Weishupta, 
wróciła z tą nie bardzo pocieszającą wiadomością, że rząd wpra­
wdzie udzieli chętnie koneesyą nà roboty wstępne pod tę ko­
lćj, ile że koneesyą taka nie jest jeszcze pozwoleniem do przed­
sięwzięcia stanowczych robót, lecz że stanowca koneesyą jest 
bardzo wątpliwą, gdyż z jednćj strony udzielono już co tylko 
koneesyą na roboty wstępne pod kolćj gnieźnieńsko-nakielsko- 
chojnicką, a z drugićj ponieważ projektowana ta kolćj konku­
rowałaby wprost z Towarzystwem kolei górnoszląskićj, która 
wybudowała kolćj z Poznania na Gniezno do Bydgoszczy. 
Przy tćm wszystkićm przyjął minister handlu odnośne wręczo­
ne mu podanie zapewniwszy jak najrychlejszą w sprawie tćj de- 
cyzyą.

— ■} Dnia 28 mz. umarła w Radzyniu ostatnia zakonnica 
dawniejszego klasztoru PP. Benedyktynek w Grudziądzu, Ma- 
rya Pazderska, mając lat 96.

— * Celem uzyskania stopnia doktora medycyny 
bronił dnia 3 mb. p. Antoni Żuchowski z Ceradza dolnego 
w uniwersytecie wrocławskim inauguralnój swej rozprawy : „Zur 
Casuistik| der Transfusion“, przeciw oponentom pp. dr. med. 
Wład. Suszczyńskiemu i dr. med. Stan. Szumskiemu.

— * Druk albumu dla uczczenia 25-letnich zasług pana 
Stalmacha, redaktora Gwiazdki Cieszyńs kiój, ukończo­
nym będzie w połowie maja r. b.

— * P. Bogdani (Kieczkowska) ma przybyć w maju do
Warszawy na występy gościnne. .

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 8 kwietnia Dy- 
onizego bisk., w kalendarzu słowiańskim Radosława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 21, zachód o godzinie 6 
minut 45.

Dnia 8 kwietnia 1390 Jadwiga na czele wojska w wypra­
wie na Węgry. — 1525 Albert mistrz krzyżaków przyjmuje 
wiarę Lutra i jako książę lenne zaprzysięga poddaństwo. — 1551 
Orzechowski za heretyka osądzony. — 1764 konfederacya wi­
leńska.

W serowiec 6 kwietnia. W tych dniach zakończył 
żywot doczesny ś. p. Ignac Tas żarski, mąż pełen zacności, 
mąż, którego imię u nas ze czcią i uszanowaniem wspominane 
być powinno. Pięknie wygłoszone mowy X. proboszcza Bu­
kowieckiego i p. Ignacego Moszczeńskiego z Wiatro- 

' ih» Soziatln na y.asłnsri. których życie nie-wa rzucały tyiko słabe światło na zasługi, których życie nie­
boszczyka pelnem było. Cześć Jego popiołom!

Towarzystwo przemysłowe obrało w miejsce dawniejszego 
prezesa p. Dr. Ziele wieża, który miasto nasze w tych dniach 
opuścił, p. Wójtowskiego z Łęgowa, dawniejszego zastępcę, 
na prezydującego; mamy nadzieję, że ostatni dobrze wywiąże 
się z położonego w nim zaufania, które w nas, w różnych kie­
runkach pracując dla dobra ogółu, obudził.

Również i Bank Ludowy miasta naszego i okolicy jest 
zmuszony z powodu opuszczenia Wągrowca przez p. Dr. Zie­
le wieża, obrać dyrektora tegoż Towarzystwa; staraniem 
wszystkich członków powinno być, aby jak najliczniej, na zgro­
madzenie na ten cel zwołane się zebrali.

(Choroby. — Kradzieże.(X. Y.) łlloglluo, 5 kwietnia.
— Stanowisko Polaków w Mogilnie).

W mieście naszćm i okolicznych wsiach wiele dzieci choru­
je na ospę i żarnice. Najlepszą miarą zakorzenienia się chorób 
tych jest okoliczność, iż ze szkoły katolickićj miejskiej leży 70, 
a z ewangelickićj blisko 50 dzieci mocno cierpiących.

Świeżo spełniono w okolicy kilka kradzieży koni, a co do­
piero uprowadzono z dominium Świerkówiec trzy cugowce z 
rzędem i bryczką.

Odległość znaczna od większych miast, wiele ludnych wsi 
dokoła i odległość, obudziły w Mogilnie życie w większych 
rozmiarach, skutkiem czego miasto wzrasta. Okoliczności zaś 
zbiegły się w ten sposób, iż od należytego wyzyskania obe- 
cnćj chwili zależeć będzie z pewnością albo zwycięztwo na­
szego żywiołu nad napływowym albo tćż odwrotnie. — Dziś 
tylko liczbą przewyższamy, — majątkowo zaś prawieśmy na 
drugi plan zeszli Lecz starania organiczne sprężyście a u- 
miejętme przedsiębrane mogą nam jeszcze straconą pozycyą 
przywrócić i zapewnić z czasem stanowczo przewagę majątko­
wą nad rugującym nas elementem. Ztąd tćż z radością zapisu­
jemy, iż roku "tego przybędzie w mieście, kilka nowych i wcale 
dobrych domów polskich — a cieszymy się z tego tern bar- 
dzićj, że do ich wystawienia zabierają się osobistości, które pra­
cą i oszczędnością się podniósłszy, dają w ten sposób dowód, 
iż niższe warstwy społeczności naszćj mają dość zdrowia i siły, 
by dostarczać kandydatów na zajęcie posterunków opuszczonych 
przez stany wyższe.

Lecz pracę organiczną i na iunćm polu objawić trzeba, by 
uratować zagrożoną tu przyszłość. Polem tćm jest zaniedbany 
z naszej strony handel, a poniekąd i przemysł. Kupców nam 
potrzeba polskich, a przedew3zystkićm choć jednego większego 
handlu hlawatnego.

Tu z żalem nadmieniamy, iż banki nasze przemysłowe i 
rólnicze, zapoznając snąć ważność pozycyi Mogilna, dały się u- 
biedz obcyu. Bank bowiem niemiecki „Ostdeutsche Producten- 
Bank“ założył tu od Nowego roku agenturę, która nie złe ro­
bić musi interesa, gdyż słychać, że agenci oglądają się za odpo­
wiednim domem, by go zakupić i stale się w nim osiedlić. Nasze 
banki biąd popełniły gruby, że się tu dały zaskoczyć, gdyż jeżeli 
złem jest nie bronić stanowisk kresowych i flankowych, stokroć 
gorszem złćm jest wpuszczać nieprzyjaciela w środek obozu. Na-

Art rt«IvUrt i '!<»« m Ił MlPfl 7. Vf»hAd i f fłrzekamy że ginie Wieleń, Piia, Czarnków,_ Międzychód J t. d.,
jakżeż dopiero biadać będziemy musieli, gdy stracimy Mogilno, 
które leży nieledwie w środku Księstwa! Gdy wróg wnętrze 
przegryzie, już nie będzie nadziei.

Zamykając korespondencyą tę, nadmieniamy raz jeszcze, iż 
chwila obecna będzie dla nas w Mogilnie decydującą. Kupcy 
nasi i przemysłowcy powinni się tu osiedlać. Oby ich nie ubie­
gli inni — inaczćj za kilka lat dziesiątków usypią naszśj naro­
dowości w Mogilnie mogiię.

Hala, 5 kwietnia. (S.) Liczba Polaków uczęszczających 
w ubiegłem pólroozu na uniwersytet tutejszy wynosiła 17 a mia­
nowicie: 7 z Księstwa, 6 z Królestwa, 3 z Galicyi i 1 z Prus. 
Z tych 11 słuchało agronomii a 6 medycyny.

Pierwszy to raz podobno, że znaczniejsza liczba Polaków 
na tutejszćj zgromadziła się wszechnicy, to tćż nie dziw, że 
sprawozdanie niniejsze w nie zbyt wielkie obfitować będzie re-

zultaty, zwłaszcza, że idąc za ogólnym prądem, jaki w czasach 
najnowszych przebiega wielkie i małe społeczeństwa i w naszćm 
stowarzyszeniu, postanowiono rządzić się anarchicznie, bo bez 
wszelkich zobopólnych zobowiązań. Spuszczając się na dobrą 
wolę i chęć każdego z osobna zgromadzano się raz tygodniowo, 
ale rzadko in pleno w przeznaczonym lokalu i tam spędzano 
kilka godzin na czytaniu pism i wspólnćj gawędce.

Na pochwalę naszą przyznać jednakże trzeba, że nie zby­
wało i na dobrych chęciach, bo nie tylko utrzymywaliśmy ze 
wspólnych składek kilka pism polskich jako to: Dziennik 
Poznański, Kłosy, Tygodnik Wielkopolski, Prze­
gląd lekarski, (pierwsze dwa pisma przesyłano nam za pół 
ceny, a Przegląd lekarski bezpłatnie, za co szanownym 
Redakcyom serdeczne składamy podziękowanie), — ale nadto 
zebraliśmy się i na kilka odczytów, które mieli:

kol. Krzyż.: „0 wpływie Egipcyan na oświatę“; 
kol. S. : „O emancypaeyi kobiet“; 
kol. D.: „O Puszkinie“.
Prócz tych oznaków żywotności naszćj zaznaczyć winienem 

jeszcze i ten, że dwie ważne przypadające w zeszlćm półroczu 
uroczystości narodowe obchodzono wspólnie z kolegami lipskie- 
mi; pierwszą t. j. uroczystość listopadową w Lipsku — drugą: 
jubileusz Kopernika w Hali. Na ostatnićj mowę ofieyalną o 
Koperniku miał kolega Szr. ....

Kończąc na tćm sprawozdanie niniejsze, ośmielam się je­
szcze wyjawić życzenie, aby na przyszłość nie spuszczając się 
na dobre chęci każdego, starano się o zreorganizowanie towa­
rzystwa w sposób odpowiedni.

WIADOMOSCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku No. 14 i zawiera: Spra­

wozdanie z posiedzenia Wydziału Leśnego. — W sprawie Kó­
łek rolniczych włościańskich. Jackowski. — O zaprawianiu 
ziarna do siewu. — Drzewa i krzewy owocowe. D. Rakowicz 
(Ciąg dalszy.) — Pomyślna hodowla ryb w Słopanowie w po­
wiecie Szamotulskim G. Turno. — Zakończenie roku szkólnego 
w Szkole Rólniczój Imienia Haliny w Żabikowie. — Szósty sej­
mik Gospodarski w Toruniu (Dokończenie.) — Sprawozdanie 
roczne Tow. Róln. pow. Mogilnickiego za r. 1872. — Protokół 
Walnego Zebrania Tow, Róln. pow. Mogilnickiego. — Wiado­
mości handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

— Z dniem 1 lipca r. b. zacznie w Warszawie wychodzić no­
wy dziennik polityczny, literacki i społeczny pod tytułem: Wiek, 
który wedle ogłoszonego świeżo programu podawać będzie: arty­
kuły wstępne o polityce zagranicznćj; artykuły wstępne o 
kwestyach społecznych i ekonomicznych, krajowych i obcych; 
wiadomości i rozporządzenia urzędowe; przeglądy ogólne bie- 
żącćj polityki, depesze telegraficzne i wyciągi z gazet zagra­
nicznych; korespondeneye z kraju i zagranicy, treści polity- 
cznśj, spolecznćj, naukowćj, literackiej i artystycznój; wiado­
mości i fakta z Warszawy jako tćż z różnych stron Królestwa, 
cesarstwa i zagranicy itd. itd. Redaktorem i wydawcą nowego 
dziennika p. Fr. Henryk Lewestam.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 7 kwietnia:

BAZAR. Hr. Dąmhski z Buczą, St. Stablewski z Zalesia, 
Węsierski z Podrzecza, Chłapowski z żoną z Turwi, Czo- 
chron z Gadek, dr. Szułdrzyński z Lubasza, Szumlański z Tur­
ska, Jagielski z Ostrowa, Popiel z Żabikowa, Baranowska 

z córką z Marsewa, hr. Potworowski z żoną z N. Przysieki, 
Adam Bagniewski z Królestwa Polskiego.

HOTEL FRANCUZKI. Czarliński Wiktor z żoną z Belgii, 
Otocki z żoną z Gogolewa, Janowski z Brodnicy, Pietra- 
szewski z Królestwa Polskiego, Śląski z Trzebeza w Prus., 
Duszyński z Torunia, Dr. Szuman z Władysławowa, pani 
Chosłowska z fam. z Ulanowa, Rychter z Królestwa Pol­
skiego, Ks. Józef Sulkowski z Rydzyny, Chłapowski z Bo- 
nikowa, Podjaski z Oporzyna, Głębocki z Psarskiego.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
O Gdańsk, 5 kwietnia. Temperatura zmienna, w pier­
wszych dniach piękna i ciepła, w końcu tygodnia chłodna i 
dżdżysta. Wiatr południowo-zachodni.

W handlu zbożowym w całćj zachodnićj Europie małozna- 
czne tylko w tym tygodniu zaszły zmiany, brak ożywieuia i nie­
chęć do zawierania interesów zawsze przeważa, pokup tćż z te­
go powodu mały, a ceny z wyjątkiem Francyi słabo tylko wszę­
dzie się utrzymują.

W Anglii, która przez wielkie zakupna w ostatnich cza­
sach potrzeby swe na czas przynajmnićj jakiś pokryła, transak- 
cye przez ca y tydzień bardzo były spokojne i ceny tak towaru 
krajowego jak i zagranicznego, nie wyłączając tak poszukiwanej 
dotychczas pszenicy kalifornijskićj, stopniowo o 1 szyling się 
obniżyły.

We Francyi pomimo pięknćj pogody dla słabych głównie 
dowozów usposobienie wszędzie panuje stałe.

Zniżka, którćj domagają się kupujący, stanowczo przez 
producentów bywa odrzucaną, tak że młynarze, nie chcąc zawie­
sić robót, do wygórowanych żądań sprzedających przychylić się 
są zmuszeni. Marsylia, słabe tylko odbierając dowozy, dzieli się 
z takowemi z konsumcyą miejscową i Szwajcaryą, która usta­
wicznie tutaj deficyt swój pokrywa.

W obec podobnej konkurencyi i zmniejszających się co­
dziennie zapasów, zredukowanych obecnie do 47,000 cent., nic 
dziwnego, że pszenica wszelkich gatunków po pełnych cenach 
zeszłego tygodnia z łatwością znajduje pomieszczenie.

W Belgii i Holandyi pod wpływem słabych targów angiel­
skich ceny pszenicy i żyta chwiejne, z tendencyą do obniżenia.

Pomimo małych dowozów targi na naszej giełdzie przez 
cały tydzień bez najmniejszego pozostały ożywienia, tak że ceny 
zesziotygodniowe tylko za towar wyborowy osiągnąć się dały, 
pszenica zaś średnich, mianowicie zaś podrzędnych gatunków 
była tańszą i zaniedbaną, i po cenach do 1 tal. od zeszłćj so­
boty niższych, nie zawsze jeszcze znajdowała odbiorców. Eks­
porterzy nasi, zniechęceni ciągłemi stratami, mając zresztą dużo 
towaru na składach w Anglii, który zrealizować iin trudno, naj­
mniejszej nie mają ochoty do zawierania większych interesów, 
lepszych oczekując konjunktur.

żyto przy słabym odbycie o 1} talara na tonie było tańsze.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 1520, żyta ton 150.
Płacono za 2000 funt. wag. cel. czyli jedną tonę

Za szefel berliński.
wag hol.

Pszen. białśj. 126—129
„ wys. pstr. szkl. 125—130 
,. jasno pstrćj 124—128

119- 123
120— 124 
110—116

„ pstrćj 
Zyta krajowego 
Jęczm. dwurzędnego
Grochu białego podł. gat,

tal.
84-86 
83—85 

82-83} 
76—78 
50—52 
48-52 
40—43}

tal. śgr. fen. tal. sgr. fen
----- ' 19 6
3 16
3 14
3 7 - „ 3
2 1 6 „ 2
1 22 - „ 1
1 24 - „ 1

3 17 — „ 3 
« 3 

6 „ 3

Aleksander Makowski i Sp.

18 6 
16 6 
9 6 
4 — 

26 — 
28 6

Wrocław) 5 kwietnia. Pogoda jak najpiękniejsza przy 
cieple prawie latowćm od przeszłego tygodnia bez przerwy pa­
nuje. Nawet, i w Anglii, gdzie oddawna nieustanne padały de­
szcze, nareszcie nastało suche powietrze, co oczywiście bez wpły­
wu na tamtejsze targi nie pozostało. — Odtąd tśż kupujący z 
wielką występują powściągliwością i z tćj strony niejaka dą­
żność zniżenia przebijać zaczęła; gdy jednak chwilowy dowóz 
tak krajowy jak zagraniczny znacznie był mniejszy i sprzeda­
jący do żadnych koncesyi nakłonić się nie cnciełi, ceny ze- 
szłotygodniowe utrzymały się stale. Wiadomo wprawdzie, że 
obecnie blizko 300 okrętów z pszenicą ku portom angielskim 
płynie (w przeszłym roku o tymże czasie było ich tylko 120), 
lecz pszenica ta w znacznćj części do innych rozejdzie się kra­
jów a mianowicie Francya i Belgia nie małą konkurencyą Au- 
glikom robią.

We Francyi usposobienie w zbożowym handlu bez przerwy 
pozostaje stałe, albowiem dowozy na krajowe targi bardzo są 
mierne, a w ostatnim czasie i zamorski dowóz wiele do życze­
nia pozostawiał.

W Belgii i Holandyi małe dowozy bardzo wzmocniły uspo­
sobienie, żyto nawet wyższe osiągało ceny.

Prowincye Nadreńskie stałe utrzymują ceny.
W południowych Niemczech, Austryi i Węgrzech — wy­

sokie notowania taki z zagranicy spowodowały dowóz, że w 
końcu ceny dość znacznie spadły. Północne i środkowe Niemcy 
pomimo fluktuacyi, jakie niemal codziennie zachodzą, usposo­
bienie w ogóle utrzymują stałe i ceny nie wielkićj ulegają zmia­
nie. Na ostatniej giełdzie naszćj notowano 1000 kilogr. psze­
nicy 85 tal.; tyleż żyta na ten miesiąc i aż do lipca 56 talarów, 
na wrzesień-paździeruik 52£ tal.

Targi nasze przy średnim dowozie i pod wpływem pięknćj 
pogody mało tylko ożywione były i tylko piękne ziarnj na 
miejscowe potrzeby chętnego znalazło kupca.

Na ostatnim targu notowano:
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 

żółtą
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wykę
Łubin - - żółty

niebieski 2$
Koniczynę za 50 kilogr. [100 funtów] białą 13 

czerwoną 10
Rzep - - 8
Rzepik - - . 7?

7} — 9 tal, 
7} - 8} 

5-A — 5}}
4} — 5}
41

i

J-wZitźUlK. 3 3 »

Okowita bez popytu, za 100 litrów (100 kw. polsk.) 100°/Q 
Tralesa w miejscu 17| tal.; na kwiecień-maj 17J tal.; na maj,• . i . ____ __Ï — — 1 O 1 Fol no 1 î r. î rt rt_ a î _czerwiec tal. 18; na czerwiec-lipiec 18| tal. na iipiec-sierpiy, 
tal. 18$; sierpień-wrzesień —

W handlu wełny od przeszłego tygodnia nie wiele 
zmieniło, lepsze gatunki polskićj i niemieckićj wełny dosyć doi 
bry znajdują pokup, lecz na wełnę pośledią prawie żadnego 
popytu nie ma.

Banknoty austr. 911 tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 81J tal. za 90 rubli.

Bank rólniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

Giełda poznańska 7 kwietnia.
2y‘°: cena regulacyjna 52 — na wiosnę 52,

kwiecień 52 — kwiecień - maj o2£, maj-czerwiec 53J
czerw.-lipiee 53| lipiec-sierpień 53.

Okowita cena regulacyjna 17-£, — na kwiecień 17^--|^ 
na maj 17|, — czerwiec 18 — lipiec 1«|, na sierpień 18£ — ns 
wrzesień — 

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dni:. 7 kwietnia 1

średni ćj 
pośłedn.

Żyta ciężkiego 
• średniego 
■ pośłedn.

Jęczmienia wielk.
■ drobn.

Owsa
Grochu do gotowań. 
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

■ niebiesk.

Koniczyny białćj

Ceny.

Średnia. Najniższa,roku. tal. sgr. fn tal. sgr. fn. tal. ■sgr. fn
42 kil. 3 16! 3 3 13 9 3 1Ï 6

3 7! 6 3 5 3 3 9. • 3 —! — 2 27 6 2 26 3
40 • 2 5 6 2 5 — 2 4

2 3 — 2 2 6 2 1 6
2 1 — 2 — — 1 28 3

37 • 1 27 6 1 25 — 1 22 6
1 26 3 1 25 — 1 22 6

25 - 1 7 6 1 5 — 1 2 6
45 • — — — — — — — —

— — —- — — — — —
37 • — — — — — -

— — — — — — — —
— — — — — — — —

35 • — — — — — — — —
50 • — — — — — — — — —
45 • — — — — — —- — — -
45 - — — — — — — — — —

— — — — — — — — -,
50 kilo. _ — — — — — — — -
• • — — — — — — —

’Mąka. Berlin, 5 kwietnia. Pszenna nro. 0. llj-11 tal. 
No. 0 i 1 10f-i, rżana Nr. 0 8$-| — Nr. 0 i 1 7|-J tal.

Giełda berlińska, 5 kwietnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 68-88 talar, wedls 

gat. żąd.; kwiecień-maj 86|-|-| maj-czerwiec 85j-^-j- czerwiec- 
lipiec 85| lipiec-sierpień 83|-f tal. pł.

Zyto:-per 10ł)0 kilo w miejscu 54-57 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 53} tal. z kol. krajowe 54}-55 tal. z kol. płac.; nakw.- 
maj 541-54 maj-czerwiec 54}-}, czerwiec-lipiec 54}-} lipiec- 
sierpień 54}-55 tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo mały szary 48 — 62 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 39-50 tal. wedle gatunku 
żąd.; wschodnio-pruski 44-47, czeski 44-47 pomorski45-47}, bar­
dzo piękny pomorski 48-49 tal. z kolei płac, na kwiecień - maj 
45} maj-czerwiec 45-} lip.-sierp. 46 tal. płac.

Groch per 10O0 kilo do gotowania 49—55 tal., na,pa­
szę 44—47 talarów.

Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejscu 20} tal.; na 
kwiecień-maj 20}--^- maj-czerwiec 21}-21 czerw.-lipiec 21}-} 
wrzesień-październik 2123|,ł-22} tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25} tal.
016 j skalny per 100 kilo w miejscu 11}}- tal.
Okowita per 100 kilo a 100%=10,00o70 w miejscu 

bez beczki 17 tal. tal. 24 sgr. płac.; na kwiecień-maj 18 
talarów 8-5 sbr., maj - czerwiec 18 talarów 10-8 sbr., czer- 
wieo-lipiec 18 tal. 20-18 sgr. lipiec-sierpień 18 talarów 28-26 
sgr. płac.

Giełda wrocławska, 5 kwietnia.
Koniczyna czerwona: per 50 kilo mało obrotu; po; 

ślednia 10-11, śred. 11}-12}, piękna 13-14, wys. piękna 14}-16{ 
tal. , .

Koniczyna biała: słabo; pośled. 10-12, śred. 13-lOj 
piękna 16-18, wysoko-piękna 19-20 tal. .

Zyto: per 1000! kilo bez zmiany; na kwiecieii i kw.-maj 
56}-} pł.g maj-czerwiec i czerwiec - lipiec 56 wrzesień-pa­
ździernik 52} tal. żąd.

Pszenica: per 1000 kil. na kwiecień 85 żądano.
Jęczmień: per 1000 kilo na kwiecień 52 tal. pł.
O wieś: per 1000 kilo, na kwiecień 43} kwiecień-maj 48» 

tal. płac.
Rzep: per 1000 kilo na kwiecień 98 żąd., na wrzesień-paz- 

dziernik 98 żąd., 98 tal. płac.
Rzepik per 1000 kilo na wrzes.-pażdz. 95 żąd. 93 pł.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez zm.; w miejsca J 

tal. ż. na kwiecień 20$ ż. kwiec.-maj 20^- maj-czerwiec 21? 
wrzesień-październik 22 tal. pl. i ż.

Okowita za 100 litrów po 100% ceny mało zmienione, 
w miejscu 17} tal. żąd. 17} tal. pł.; na kwiecień i kwiecień- 
maj 17}-}} maj-czerwiec 18 czerwiec-lipiec 18} płac, lipie®' 
sierpień 18} tal. żąd.

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
towar piękny średni P?śledmNa targa

ti Pszenica biała
żółta

Zyto
Jęczmień 

S J i Owies 
1 Groch 
^'¡o' Rzep 

’§ Rzepik zimowy

§3 
'S ¿

tal

h

sg.i In.
825 
8ll0 
529 
5 14 
414 
5| 5 
9 15 
8(10

fn. taliHg.
8! 3 
7 26 
5 22

fn. tal

Siursa tele gra Oczne.

HKHŁIA, 7 kwietnia 
Stan powietrza: pochmurne.

Pszenica : spok. 
na kwiec.-maj 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto : słabo 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj

na wrZes.-pąźdz. 
Olćj rzep, stale 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźd. 
Oków. spok. 
w miejscu 
na kwiec.-maj 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzes.

1873.

kurs kurs
początk. końcowy

86

78}

53}
53}
52}
53}

20}
20}
20|
—

18 5
18 26
19 1 )

kurs
począt-k.

Owies: spok. 
na kwiecień-maj 
Olćj skalny: 
w miejscu 
March. pozn. E. B, 
Pruskie obiig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ake. kred. 
Pożyczka turecka 
7’|, ®|o Rumunjr 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. dość stałe.

45}

102}

8gJ<
20l- 
20Í- 
101- 
26i- 
61- 

15- 
lOj- 
o1 6

kurs

203}
116

63
96}
203}

53



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 81.
Wtorek dnia 8 kwietnia 1873.

Dnia 6 kwietnia zasnął 
w Bogu, opatrzony Sakra­
mentami śś., X. Dziekan i 
Kanonik (2009)

J.Smielowskil
proboszcz w Wrześni, o 
czem pryyjaciołom i zna­
jomym Jego donosi w smu­
tku pogrążonafamilia.
Września 6 kwietnia 1873.

Pogrzeb odbędzie się we 
środę dnia 9 b. m.

Nabożeństwo dla Kalwinów Polaków 
w ©rzeszliowle dnia 10 kwietnia.

(1877)

Obwieszczenie.
Wszelkie budowle, znajdujące się na grun­

cie miejskim Śgo Marcina Nr. 21 (budynek 
szkólny) sprzedane będą do natychmiastowe­
go rozebrania (2006)
w czwartek 17 kwietnia rb.

pomiędzy godz. 10 i 12 z rana 
na miejscu budowli.

Chęć kupna mających zapozywamy z nad­
mienieniem, że warunki sprzedaży przejrzeć 
można w godzinach służbowych od 10 m. b.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Lubaniu pod Nr. 

||<5 położona, do Ludwika Jana ło­
wickiego należąca, która z objętością 33 

llhekt. 34 arów 30 lasek kwadr, opłacie po­
datku gruntowego ulega, podług ustalonego 

I czystego przychodu na podatek z gruntu na 
54 tal. 29 sgr. 1'5 fen. i na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 30 tal. podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy­
konania drogą subhastacyi koniecznej w

wtorek dnia 8go lipca rb.
Ijprzed południem o godzinie lOtéj. 
|'w lokalu królewskiego sądu powiat, w miej- 
' cu w pokoju pod Nr. 13. (2018)

Poznań, 31 marca 1873.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subbastaeyjny.

Keyl.

Obwieszczenie.
W rejestr naszych spółek nastąpił w sku­

tek dekretu z dnia dzisiejszego pod Nr. 2, 
!gdzie firma spółki (2016)
,sCreditvereia zu Wreschen“

Eingetragene Genossenschaft.
„Towarzystwo Pożyczkowe 

we Wrześni“
Spółka zapisana, 

umieszczoną jest, następujący zapis w ko­
lumnie 4:

W miejsce kupca Feliksa Rakowskiego, 
który wystąpił, obranym został kowal Win­
centy Koczorowski na członka zarządu w 
zastępstwie.

Września, 3 kwietnia 1873.
Król. Są<l powiat. Wydział I.

Walne Zebranie
Stowarzyszenia Chrześciań- 
skicłi Pomocników handl.

odbędzię się

w czwartek 10 kwietnia
w lokalu własnym Jezuicka ul. 5/6 vis-à-vis 

starego gimnazjum na I p.

i

HIGIENA
zastosowana do potrzeb życia osobni­
czego i społecznego oraz do rzeczy kra­
jowych, napisał Bolesław Lutostański, 
dr. med. Dzieło ozdobione drzeworyta­
mi obejmie 60 arkuszy druku i kosztu­
je w drodze przedpłaty 5 tal. — Zeszyt 
I jest już do nabycia u E. W. Cza­
pińskiego, księgarnia F. H. Richtera 
w Poznaniu. (2036)

Kolońskie Towarz. ubezpiecz, od gradobicia.
Założone w roku 1853.

począwszy w biurze p. Seidel, inspektora O liczny udział tak zwyczajnych jak 1 
■ " , oddane po terminie, przy- nadzwyczajnych Członków upraszamiasta, i że ofertv; 

jęte nie będą.
Poznań, 3 kwietnia 1873. (2027) Zarząd.

Magistrat.
Ws&fi&iigąca 
rfa burmistrza!

Posada burmistrza w tutejszćm mie 
ście ma być obsadzoną.

Pensya wyznaczona na pierwsze 4 
lata na 800 tal., na następne lata na 
1000 tal. Kwalifikujący się na tę po­
sadę a znający obadwa języki krajo­
we zecbcą się zgłosić aż do 15go maja 
r. b. u prezydującego naszego, pana 
Ł. Zboralskiego i przesłać świa­
dectwa. (2012)

Pleszew, dnia 4 kwietnia 1873.
Reprezentanci Miasta.

Cztery tanie książeczki 
dla dzieci.

Mały wybór iiaboieiistwn dla
dzieci, które jeszcze nie byty u Spowiedzi 8. 
64 str. i 16 obrazków. Z aprobatą Władzy 
Duchownej. Mała bistorya Polska 
z obrazkami, 64 str. Obok treściwego rysu 
historyi polskiej, jest wiadomość ■' tem dzieł­
ku o Świętych, uczonych, sztukmistrzach pol­
skich, polecone najlepsze książki o historyi 
polskiej itd. (1136)

Powiastki i bajki z 15 obrazkami 
Ksiąźecz a o zwierzętach z 50 

obr. Cena każdej książeczki opr. 3 sgr. bez 
oprawy 2 sgr Za talara ll egz., za 2 tal. 
24, za 3 tal. 38, za 4 tal. 55, za 5 tal. łS 
egz. Można sobie wybrać dowolną ilość 
egzemplarzy z każdego dziełka. Książeczki 
te mianowicie są przydatne jako podarki r.a 
popisy szkolne.

J. Chociszewski,
Poznań, Kozia ulica 10 -^80

Co ty lko otrzy maliśmy 
świeże kielskie sie-lawkJ, hamb. toy-
<tl3lll&i, tłust. wę­
dzonego i marynow.łososia (2033|

W.F.NIeyeriSp.
Wina węgierskie
lekkie stołowe w beczkach jako i star­
sze na butelkach, czerwone 5 bia­
łe wina Bordeaux, reńskie 
i szampańsk,, gdańską wó­
dkę, likwory holenderskie i 
francuzkie poleca na nadchodzące. 
Święta Wielkanocne handel win

Anton: Pfitznera
przy Starym Rynku,

_____________ _ (2030) ___

Maison Deltour-Frères à Bor­
deaux, même maison J. Wró­

blewski à Posen.
Na Święta Wielkanocne polecam

wina czerwone i 
białe, likwory, ko­
niaki i szampan.
Wszystkie te towary są prawdziwe 

francuskie i po cenach bardzo umiar­
kowanych. (2028)

J. Wróblewski.

Ulokowany kapitał zakładowy Trzy miliony talarów.
Rezerwy7 wynoszą 233,789 tal. 28 sgr. 3 fen.

Wyposażone w ten sposób Towarzystwo zabezpiecza ziemiopłody każdego rodzaju przeciw szkodom z gra­
dobicia , jako tćż szyby w oknach za stałemi premiami, przy czem dopłaty nie mają miejsca.

Towarzystwo to jak w dawniejszych tak i w minionym roku uregulowało akuratnie i z zadowoleniem po­
szkodowanych wszystkie straty, a w czterech najdaléj tygodniach po ich ustanowieniu wypłaciło kwoty wynagrodzeń 
w zupełności. Stan interesów Tówarzystwa daje gwarancyą, że i nadal zadość uczyni swym zobowiązaniom tak 
akuratnie jak zupełnie.

Na żądanie podają podpisani dalsze o Towarzystwie wiadomości i polecają się do przyjmowania wniosków 
(2026)

w Opalenicy radzca miejski p. Wottąjewskl,
„ Ostrowie agent bankowy p. Hrieger,
„ Pniewach kupiec p. Simon Körclmrdt,
„ Pakości bonitor powiatowy p. P. Fr. Utke,
,, Połajewie asesor p. Lange.
„ Poznaniu: kupcy pp. (1111 »C Kycbter,
„ „ kupcy pp. Ornela Jablonski,
„ „ kupiec p. Hugo Gerstel,
„ Rawiczu kupiec p. B. Lantlsberg,
„ Rogoźnie p. Fr. von Oven,
„ Śmiglu kupiec p. Jakób Hamburger,
„ Skokaeli kupiec p. Am. Ilreunig,
„ Śremie: kupiec p. R. Hadzidłowskl,
., „ kupiec p. Paweł Kunze,
„ Środzie taksator pow. p. Victor Fenryck,
„ Skwierzynie p. W. kupiec p. Ludwik Landalioff, 
„ Swarzędzu majster murarski p. Wilk. Höfig.
„ Słomowie p. Rogoźnem dzierżawca p. Au. Linke,
., Smogulecklćj wsi p. Gołańczą rend, p. Hara nowski 
„ Stęszewie kupiec p. Herm. A. Kahl,
„ Trzemesznie nanczyciel p. A. Ruzalski,
,, Kargowie ekonom p. G. Jankę,
„ WernersliF p. Rogoźnem, posiedziciel p. I. Werner, 
„ Witkowie kupiec p. H. Marks,
„ Wolsztynie kupiec p. 10. Wolfsolin,
„ Wongrówcu taksator pow. p. Wyszomlrski,
„ Wrześni rendant p. H. Aowaknwkł 
„ Książu oberżysta p. Markus Hunz, 

o zabezpieczenia.
w Zbąszynie posiedziciel p. A. Schubert 
„ Międzychodzie weterynarz powiatowy p. Rodloil’
„ Bojanowie posiedziciel hotelu p. R Knotlie 
„ Uhałupskaeh p. Mogilnem kapitalista p. Krause 
„ Czempinie eksp. poczty p W. Hillert,
„ Wschowie kupiec p. A. Clcemnnn,
,, Gnieźnie: kupiec p. P. Kuczkowski,
,, „ . oberżysta p. Sam. Szkólny,
„ Golańczy kupiec p. IV. Wyszomlrski,
„ Gostyniu kupiec p. S. Strassmann,
„ Grabowie kainelarz p. 1. Grabowski,
„ Grodzisku właściciel p. 1. Grosman,
,, Janowcu kupiec p. 1. Fraustiidter,
„ Jaraczewie kupiec p H. Biirwald,
„ Jarocinie kupiec p. Jul. Pietrkowski,
„ Jutrosinie posiedzicie! farbierni p. P. Kulcke.
„ Kenipnle kupiec p. 1. Wleruszowsk.l,
,, Kłecku kupiec p. M. Rotbmann,
„ Koaearzewie p. Stęszewem rendant p'. Roblelluskl, 
„ Kościanie kupiec p K. Sebober,
„ Krobi nauczyciel p. Rud. Kohler,
„ Krotoszynie aptekarz p. Max Skutscli,
„ Kurniku oberżysta p. B. Pilski,
,, Kurowie p. Skalmierzycami nauczyciel p. R. Rorecki. 
„ Lesznie: kupcy pp. 001 lwich Hrogand,
„ Międzyrzeczu cukiernik p. W. Leutke,
„ Murowanej Goślinie kupiec p. G. Gersmann,
„ Lwówku weterynarz p. Wlleke.
., Obornikach zawiadowca p. E. W. Krieger,
,, Ołoboku burmistrz pozasłuż. p Pfeiffer,

Nowe śledzie
otrzymali dzisiaj pocztą (2034)

W. F. Meyer i Sp.

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego wyszły:
1) Włodzimierza Wolskiego fraszka sceniczna w 3 aktach p.n.

MAM DWA DOMY,
cena 20 sgr. 1

i są do nabycia we wszystkich księgarniach i w Administracyi Dziennika 
Poznańskiego.

Obwieszczenie.
Subhastacya dóbrJBieganowa, do Wgo

Radońskiego należących, znosi się ni- 
nieyszem. (2025)
* ŚRODA, 4 kwietnia 1873.

Królewski Sąd powiatowy.
Sędzia subbastaeyjny.

Bekanntmachung.
Die Subhastation über das dem Ritterguts­

besitzer von Radonski gehörige Rittergut 
Bi eganowo wird hierdurch aufgehoben.

SCHRODA, d. 4 April 1873.

Königliches Kreis Gericht.
»er Subhastations-Richter.

I
I

Wilhelmowska ulica 25.

Pr«y Wróci. ul. Sr,
84 lokale zoknemwysta- 

wnem, w których od 25 lat cu­
kiernia z korzyścią prowadzoną 
była i obecnie przez pana Ur­
bańskiego jest zajętą, od Igo 
października rb. do wynajęcia.

=■
(1964)

14 I
_ Świeżego łososia, _ ~
sędacza morskiego, łososia wędzonego roz­
syła jak najtaniej ' (1454)
P, Werner, Gdańsk, handel ryb.

Dla jadących
na

sESĘM* wystawę wiedeńską.
__ Nowy kurs zacznie sie dnia 15g;o ' —„ ..................A owy kurs zacznie się dnia 15go 

kwietnia. Pensya. Poznań, Sw.
Marcin 25 26.

Dr. Theile.
MLLUJJJXJLÖ

u. Bułakowski
w Toruniu

Szeroka ulica Nr. 446
poleca swój bogato zaopatrzony skład w wszelkie
nowości na p«rę wiosenną
1 tatowa w gotowych rzeczach głó­
wnie fasonu Tiiniąne, Itoll-
man, Uotundy i Ma­kiety w aksamicie, materyi jedwabnej 
i wełnianój. (1957)

Suknie gotowe podług
najświeższych wykończone żurnali w rozmaitych 
cenach.

Wielki wybór ina-
terył na suknie w wszel­
kich nowych kolorach tak gładkich jako też 
w desenie od najtańszych począwszy.

Zeszłoroczne gotowe rzeczy 
I materye wyprzedaje po połowie ce­
ny zakupnej.

Poszukuje się natychmiast gu­
wernantki, udzielającćj nauki ję­
zyka polskiego, niemieckiego i francu- 
zkiego, dalej guwernantki, mogącej 
przedewszystkićm udzielać muzyki, 
nauki języka francuskiego i niemie­
ckiego. — Bliższe szczegóły przez 
panią TUuksani w Włocławku.

(2024)

Poszukuję w bliskości Wił 
lielmowskiego płacy po-
mleszkania
pańskiego
o 8miu pokojach. Bliższe 
szczegóły Wrocławska 

parterze na lewo.na
ul. 18

(2020)

W najzdrowszej części miasta, Theresianum Gasse, tuż obok kolei 
konnej, prowadzącój na plac Wvstawy, są do wynajęcia dwa sypialne 
pokoje z pięcioma łóżkami ó podwójnych materacach i z po­
rządną pościelą, za opłatą stu reńskich tygodniowo. W cenę tę włączona 
już usługa, jako tćż dwa razy na dzień herbata zastawiana w osobnym pokoju. 
Usługa polska. W razie żądania może być dodanym za opłatą piędziesięciu 
reńskich tygodniowo salon z fortepianem i z balkonem, zkąd 
widok na cały Wiedeń i okolicę. (1658)

Zamówienia oznaczające dzień przybycia jako tćż długość zamierzo­
nego pobytu wypada przesyłać, jak najwcześnićj, dołączając dziesięć reńskich 
zadatku, pod adresem: Bielaiiski, Theresianum Brasse 17 Wien

Gdańską wódkę,
Kordyał, poinarańczówkę, imbierówkę itd.
które od prawdziwych niczćm się nie różnią, dostawia 50 butelek za 12| 
tal. destylacya 1 fabrylsa likierów (1475)

J. Russaka w Kościanie.
Na żądanie przesyłam sortymenta 6 butelek za lj tal. na próbę.

Une jeune Française dési­
rerait se placer auprès des jeunes en­
fants pour enseigner le français et 
donner au besoin les premières notions 
d’instruction. S’adresser à Schrimm, 
poste restante 11. 11. (2019)

Moje pomieszkanie znajduje się teraz
na św. Marcinie 35 Ha HI p.

Biuro znajduje się tymczasowo na miej- 
u budowli Polskiego Teatru (2005)
przy Berlińskiej ul. Nr. 31.

Otto Wilke,
mistrz ciesielski 1 murarski.
BarankT

i jajka cukrowe, mączek 
kolorowry poleca Cukiernia
Antoniego Pfitznera

"przy Starym Rynku.(2029)
Sobre masło do potraw

funt po 8 i 10 sgr.
wielki wybór serów

poleca po jak najtańszych cenach (2007) 
S. MSstler. Wodna ulica 26.

Świeże ło­
sosie i sęda-
case otrzymają dzisiaj

W. F. Meyer i Sp.
[2032]

Obiela
(TAPETY)

w wielkim wyborze z fabryk francu- 
zkich, angielskich i niemieckich — 
po^ca handel materyałów piśmien­
nych, alfenldy i galanteryl (uoo)
ANTONIEGO BOSE

w Poznaniu m Bazarze.

Za pośrednictwem Admi­
nistracji Dziennika Poznań­
skiego nabyć można:
MARYAN Edw. Tymofej Chmielnicki, 

fragm. hist z XVII stulecia, wierszem. 
1842, Win. 8 sgr.

Niniejszćm mam zaszczyt donieść, iż z dniem 1 kwietnia r. b. otwo­
rzyłem w Toruniu przy Maślanćj ulicy w dawniejszym lokalu pani Ja­
dwigi Rakowicz (1928)

towarów drobnych

J.
pad firmą

erskicli i galantcryjn.

Polecam przedsięwzięcie moje łaskawym względom Sz. Publiczności.

Ransomes Sims & Head’a
Orwell Works Ipswich England

Łioncion Ofico O G-racocłmrcŁ S4i-oot,
założone 1785.

Postanowiliśmy panu

C. J. Cleiaow w Poznaniu
Magazynowa ulica nr. 1

na jego wniosek poruczyć

naszego fabrykatu, składającego się z pługów, lokomobil, 
młockarni i żniwiarek, gruberów, drylów itd. 
itd., i pozwalamy sobie zwrócić na to uwagę pp. agronomów 
i kupców. (2031)

Posiadacze złotego medalu paryzkiój wystawy 
powszeclinój 1867.

Giesmansdorfskie

aiitoilzie funtowe

ery kańska pumps
z podwójnie dzialającemi wentylami

Spółki Bridgeport Manutacturing Co.
prostej jest konstrukcyij podnosi wodę zz‘każdój studni jak na 
głębszój, nie może nigdy zamarznąć, stosowną jest do każda 
celu nawodniania i osuszania, pracuje wiele przy użyciu malej sił] 
jest tańszą niż każda inna piunpa. (2017)’ |

Wprowadzone od 2 prawie lat, okazały się te pumj 
wszędzie skutecznemi i cieszą się tam, gdzie są znane, wielkićm r< 
powszechnieniem.

Cenniki z opisem na żądanie bezpłatnie.
Skład główny na W. Księstwo Poznańskie

« J. À. Pypitz’a w Gnieźni

towe|
kowaulica2. S

znanćj dobroci, poleca
skład fabryki w Poznaniu, Zanikowa ulica 2.
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Tylko do 14 kwietnia
przy Wilhelmowskim placu Nr. 17 

na drugi.ćm piętrze.

Jerzy Enakolupiaiiz,
zajmujący się leczeniem wszelkiego 
rodzaju cierpień nóg — 
poleca się Szanownćj Publiczności. 
__________ ________ {2011)________
fiłnnAira dla uczni znajduje się na św 
¡MdUhJ 11 Marcinie No. 14- I pię­
tro w podwórzu (2023)

Angielskie siodła, munsztu* 
ki i przybory do konnój 
jazdy

Instrumenta weteryńarsfeie 
Maszyny do strzyżenia ko­

ni i bydła
Instrumenta ogrodnicze 
Towary stalowe wszelkiego

gatunku
Kufry i przedmioty do po­

dróży poleca w jak największym 
wyborze (2038)

August Klug.
(Plac AWilbelmowski Sir. 4

Brunświckie 3 procentowe
Oldenburgskie listy prem.

wygrywające tal. 80,000 , 60,000 , 55,000, 
50,000, 40,000, 35,000 etc., których ciągnie­
nie dnia 1 maja rb. nastąpi, nabyć 
można u mnie w dokumentach udziałowych 
przez Bank Kredytowy Niemiecki w Frank­
furcie n. M. wystawionych, przez częściowe 
spłaty po tal. 2 miesięcznie wynoszące, z zu­
pełnym udziałem w wygrywaniu od 1 raty 
począwszy. Rrospekta, objaśnienia i wykazy 
wygranych kwot udzielam bezpłatnie.

___ Od dnia 1 kwietnia mieszkam na
Długiej ulicy. (1887)

Antoni PerzyAski,
architekt i podjemca budowli.
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allopatów jak homeopatów, zgadzającej się z 
dniem każdym coraz więcój z jednozgodnem 
zdaniem wyleczonych skutkowały zaprowa­
dzone za przyczynieniem się Aleksandra 
Humboldt’a (1725)

F. Nabok w Środzie,
agent Niem. Banku Kredytowego. 
__________________ (2021)_______ ___

Naturalne wody mineralne
nadeszły już przy obecnem powietrzu ła- 
godnem z Bllina, Seltei-s, Ems 
Spaa, Klssiugen, Wlldungen 
Elppsprlnge. (2037)

Dr. Mankiewicz. 
Wilhelmowska. ulica ¡22.

SZPRYCOWANIE BROLf

(wedle niemieckiej takxy lekarstw za flakonik 
pudełko 1 tal.) w chorobach organów od­

dechowych (gardła i piersi) i trawie­
nia (żołądka, wątroby, kanału kiszkowego 
itd. hemoroidach) jako też systemu ner­
wowego (hipochondryi, histeryi), w ogól­
nym i spec, stanie słabości (polucyach, 
impotencji) tak znakomicie, że takowe wszy­
stkim podobnie cierpiącym jak najgoręcej po­
lecone być mogą. Dla specyal. pouczenia 
rozsyła Mohrenapotheke w Moguncyi 
i składy jej, apteka L. Wachsmanna, król, 
aptekarza uniwersyteckiego w Wrocławiu 
i apteka Dra Mankiewicza w Poznaniu 
naukową o nich rozprawę profesora Dra
SAMPSON’A firanko bezpłatnie.

^GTENICZNET^NIEZAWODNEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE.

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży­
cia żadnych innych środków. Znajduje 

się w głównych aptekach na całym świecie. W Paryżu u wynalazcy, P5 RBOÎ’, 
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (1829)

Podasra i reumatyzm
są do wyleczenia. Najlepszym, może jedynym środkiem na to jest (917)
wata przeciw podagrze Dr. Dattisona,
skuteczna mianowicie w reumatycznych bólach twarzy, piersi, szyi i zębów, podagrze w 
głowie, rękach i kolanach, darciu w członkach, bólu w krzyżach i biodrach i t. d. — Całe 
paczki po 8 sgr. i połpaczki po 5 sgr. u pani Amalii WutŁe Wodna ulica 8-9.

¡FOSFORAN ZEŁAZA
P. LERAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI

Środek ten w stanie ciekłym bez smaku żadnego podobny do 
wody mineralnej, łączy w sobie pierwiastki wyrabiające krew i kości. 
Ze wszystkich preparacyi żelazistycli jest on najwięcej racyonalny 
i dla tego to przyjętym został przez najznakomitszych lekarzy. 
Bardzo dobrze się nadaje do temperamentów młodych, panienek de­
likatnych, których rozwój ciała jest trudny, lub został 
spóźniony j dla pań cierpiących na nieznośne boleści żołądka, 
pochodzące z bladaczki, wyniszczenia, białych upła- 
wów lub braku regularności, dla dzieci bladych, wą­
tłej budowy i delikatnych i dla wszystkich osób cierpiących 
na niedokrwistość. Skuteczny, szybko działający, mogący być 
zniesionym przez najdelikatniejsze żołądki, środek ten nie sprawia 
ani zatwardzenia, ani nie działa szkodliwie na zęby. Oto są przy­
mioty, które użycie jego zalecają lekarzom. (1809)

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza i w 
składzie materyałów aptecznych Pa. R. Barcikowskiego.

Berlin, 5 kwietnia.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. ukonsolid.

dito dito dito
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1864 
Listy zast. wschodnio-

pruskie
dito
dito
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zachodnio-pruskD 
dito 
dito

— P- 
104 p. 
961 p. 
89¡ p. 
128 Ż.

83$ p.
93 p. 
100’/,« P-

dito
dito
ditto

II serya 
nowe 
ditto

pl. 
P- 
P- 

Pi- 
Pi- i.
Ż. 

o P- 
104$ p. 

Ż.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakiad.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bankprowino 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowincyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarż. bank. 
Tellus, stów, ban, poz.

103| ż. 
(141 pł. 
299$ pł. 
120 p. 
(08J ż. 
89

172$ p). 
157$ p. 
113 pł.

Akcye przemysłowe.

Listy rent poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

93|
94;
94 p.

Akoye bankowe.
łergsko-march. bank
ierliński bank (stare) 

dito dito (nowe)
łerlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
lerlińs. bank lombard, 
lerlińs. bank meklers. 
lerlińs. bank meklers.

i produktów
Ierliński bank produk. 

i handlu.
Arocław. bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

!entr. bank budowl. 
!entr. bank stowarz. 
łarmstadzki bank 
dto zw ny Zettelbank

sawski bank kredyt.

¡104$ pł. 
117 p. 
jl08¿ p. 
i159| p. 
•292 p. 
83 >.
98 pi. 

98i p.

84$ p. 
117| p. 
110 ż. 
129 p. 
38d p. 
132 p. 
186$ pł. 
lłO p. 
144 p.

Berliński kantor drzew, 
dito Nordend.

Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz, imruol. 
Browar Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit. A 

dito dito lit, B. 
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redeuhiitle 

Erdmannsdorf przędz 
Hoffmann’a fabr. wag 
Kramsta fabr.
Berln. Passage.

Akoye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych.
Bergako-marchijska
Benińsko-zgorzelicka

dito szczecińska

45$ pi. 
119-î p. 
111$ pl. 
188$ p.

Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on katary, 
kaszle i chrypki długoletnie, koklusz, zapalenie gardła i kanału 
oddechowego (bronchites). Ale szczególnićj pomyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko słabościom piersiowym (phtisie) i marnieniu czyli 
suchotom. Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy i potnienie 
nocne, a chorzy szybko powracają do pożądanego zdrowia i tuszy. Le­
karze przepisują często Pastylki piersiowe z soku głowiastój sałaty 
i laurowych liści P. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwyczajnych.

Dostać można w Poznaniu w składzie materyałów aptecznych P. Bar­
cikowskiego i w aptece Dra Mankiewicza. (1828,)

HEMOROIDY
LECZĄ SIE

RADYKALNIE.
Bez niebezpieczeństwa wpę­

dzenia wewnątrz
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu, 
ica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr. 
W Poznaniu u R. Barcikowskiego; 

w aptece p. Dra Mankiewicza; we 
Lwowie w aptece p. Mikolasch: w 
Brodach w aptece p. Kullak; w Krako­
wie w aptece p. Trauczyńskiego. —

i obszernego podwórka się
składającą, w którćj od lat przesz}^ 
50ciu handel kupiecki się prowadzi 
mam zamiar z wolnćj ręki sprzedać. ’

Kościan, w marcu 1873.
C. ĆL Priifer

(1670) kupiec.

(1811)

i

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.
PRECZ ZE SIWIZNĄ

IIÈLANOCFÈNE
wyborna farba do włosów (1812)

Pa. DIOQUEMARE w PARYŻU i ROUEN
W jednéj chwili zmienia siwe włosy na głowie na kolor naturalny, 

bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą 
od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w 
Rouen, Plac hotel de Ville, w Poznaniu w apt. dr. Mankie 
Barcikowskiego w Bazarze.

Pługi wrzeslńskle, 
brony szkockie, kre- 
iiiery, slewnlki do ko­
niczyny, walce pier­
ścieniowe i t. p. polecają

L. Zboralski i Sp.
W PLESZEWIE.

(1961)

Mankiewicza i u R.

Do siewu!!
Lucernę francuzką, 
koniczynę czerwoną i białą i inne, 
rajgras włoski i angielski, 
owies proboszczowski,
kukurydzę amerykańską, 
nasiona ćwikły, marchwi, 
groch Victoria, 
gips, snperfosfaty itp. poleca

(2035)

Potworowski, Małecki, 
Plewkiewicz i Sp. 

w Bazarze.
Wypadki aios^ii

wedle objętości sortowane, 4, 5 i 6 talarów za 1000 sztuk.
wysadki ligustru mocne 5 „

,, „ słabsze 4 „ „ ,, ,,
świerki..................li-2 stóp mające, za kopę 2$ tal. (1723)
sosny Waymutha 1—1| „ „ ,> 5 tal.
wysadki jesionowe 5—6 talarów za 1000 sztuk
wysadki olszowe 3—4 „ „ „

jako tćż rozmaite drzewa i pięknie kwitnące krzewy do parków i ogrodów 
w znacznym wyborze do nabycia w ogrodnictwie handlowćm

C. IgyiMggeiiiaiiift» w dnieźiiie«

Towarzystwo narodowe żeglugi parowej.
Stara doświadczona linia C. Messin^a» 

Z Szczecina do Wowego Jorku.

za
W każdą środę

talarów.
(1978)

Maurycy Bethcke, Szczecin, Klosterstrasse 3.

Kurs papierów na giełdach berliliskiój i poxnanskiój

Czeska kolćj zach.
B zesko-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galicyjska Karola Lud. 
II lls.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa 
Leodium-Limburg. 
Marchijsko-potnańska 
Magdeburg-halb.
G ;'rnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-franc. kolój pań. 
Au-.tr. półn. zachodnia 
lito poł. państ. (Lomb.) 

Wsotiodniopruska kol. 
południowa

K 1. po praw. brz. Odry 
Reichenberg-pard. 
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ 
Schwajc-Union 

¡ito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
\V i.rs zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiu. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

5
5
4
5 
5
4
5 
5 
4 
4
4
3 
A
5 
5 
5
4
4
5

4
4
5 
5 
4
4

5
5
6 
5 
5

107 ż.
37$ p. 
158$-7$ p- 
56$ ż.
102$ p. 
60$ pł.
79 p.
77$ pł.
33$ p.

ł Pł- 
13-t p. 
216$ pł. 
193 p. 
204-3$ pł. 
131$ pł. 
115$-6 p.

47$ p. 
126$ pł. 
79$ p. 
148-7$ pł. 
94 p.
44$ p. 
45-6$ p.

p.
P-

- „,P- 
100$ p.

(H P- 
>7$ p.

85¡
67$
90 ż:
79$ p- 
79$ p.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 66$ $ Pł

dito
dito

papier, 
losy z 1854

4
4

64
98$

Pł-
i.

dito losy z 1858 fr. 120 P-
dito losy z 1860 95$ P-
dito losy z 1864 fr. 102 P

doż. nrem. 1864 5 130, P.
dito dito 1866 5 128$

skarbowe 
Pols, listy zast. III em. 4

dito nowe 5 
dito likwitiaoyjn. ._

Ameryk, pożycz. 18846

176$ ż. 
¡77 p. 
¡76$ p. 
164$ p. 
(100$ pł.

Osobliwe perki!
Perki tak zwane różowo - czerwone 

Amerykańskie, jedyne dotąd najrychlej­
sze, nadzwyczaj smaczne, w mączkę 
i wielki, bo do 50 ziarn, plon obfitujące 
są jeszcze kilkanaście szefli a 3-4 tal., 
kilogram (2 funt.) po 4 sgr. w Go­
łuchowie u Ealfeowsltiego 
do sprzedania; poczta Bogfusław 
przez Pleszew. ___(2022)

Najlepszy

owies do siewu
poleca (2008)

Manasse Werner
W. Carbary flff.

_ _ Jest do sprzedania jednej 
osobie lub Kolonistom

majątek

Bezwola,
w Gub. Siedleckiej, powiecie Ra. 
dzyńskim, o wiorst 18 od stacyi drogi 
żelazućj Warsz.-Terespolskiej 
położony. Majątek obejmuje 128 włó^ 
w gruntach pszennych, pięknych lą. 
kach i pastwiskach. Szacunek ogólny 
256,000 rsr. czyli po 2000 rsr. włóka 
wraz z zabudowaniami i inwentarzem. 
Kapitału na zakupno tego majątku 
potrzeba 212,000 rsr. Bliższśj wiado­
mości osobistćj lub piśmiennćj udzieli

Sylwia Majewski,
jeometra w mieście pow. Radzyniu 
Królestwo Polskie.-^® (1905)

Wieś rycerska
przeszło 1000 mórg dobrćj ziemi, z 
dobremi budynkami, z kompletnym in­
wentarzem, niedaleko kolei żelazućj 
jest pod korzystnemi warunkami do 
sprzedania. Bliższych wiadomości u- 
dzieli (1975)

H. Winżcwski
we Wrześni.

Ameryk, kukurydzę 
koński ząi), franc. lu­
cernę jako też wszy­
stkie gatunki nasion 
koniczyn i traw
poleca (1722)

C. Briiggemann
w Gnieźnie.__

Dobra Osiny
w Królestwie Polskićm, od stacyi kolei 
żelazućj Warsz. — Wiedeńskićj Ra­
domsk 4 mile, od granicy pruskićj 
8 mil odlegle, są do wydzierżawienia 
od 1 lipca r. b. pod korzystnemi wa­
runkami na 12 lat. Składają się: 
grantu ornego około 900 mórg magd., 
łąk dwukośnych 200 mórg magd, no-’ 
win po dębowym i sosnowym lesie 740 
mórg. ;

Pastwisk leśnych 2500 mórg.
Budynki w dobrym stanie.
Propinacya w 8 karczmach, z których 

1. przy bucie szklanćj, 2. przy głó­
wnym trakcie. Bliższe wiadomości u 
właściciela Wgo łilumer w Jan­
kach pod Brzeźnicą (Królestwo 
Polskie.)_____________ (1660)____

Nieruchomość
moją przy rogu Rynku 
i ulicy na dworzec kolei

prowadzacćj położoną, z dwóch do­
mów mieszkalnych, ogrodu

Ameryk, pożycz. 18; 2 6 96$ p.
dito nowa 5 96$ p. f

Renta francuzka 5 38$ p.
Rumuńska pożyczka 3 - pł-
Pożycz, turecka z r.1865 Î 53$ pl.

dito z r.1869 5 54$ p.
Moneta w złooie, srebrze i papierach.

Szt.
Fryderyksdory 20 pl-
Napoleonsdory 1 5. 10$ pł.
Imperyały
Dolary

l
1

5. 15$ p.
L Ul P

Złoto w sztab.funt oeln. -------żą.
Śrebra funt celny — pł.
Austryack. noty bank. 91$ p.
Rosyjskie noty bank. 81$ pł.
Francuskie noty bank. 79$ p.
Dyskonto wekslowe 5

dito lombardowe 6

Poznan, 7 kwietnia.

Listy rentowe i zastawne.
Pozn. listy zastawne 3$ 95 ż.
Nowe listy zastawne 4 91 p.
Listy rentowe pozn. 4 94 p
Prowinc. obligacye 5 100$ ż.
Powiatowe obligacye 5 100$ ż.
Powiatowe obligacye 4$ 93 p.
Obligacye miejskie 4 90$ ż.

dito dito 5 100$ p.
Szląskie listy zastawne 3$ 83$ p.
Szląskie listy rent. 4 94 ż.

Akoye bankowe.
Beri, stowarz. bank. |6 159$ ż.

dito dysk, komand. 4 300 p.
Wróci, bank dysk. ¡4 118$ p.

dito dito wekslowy 4 129 ż.
Kwilecki, Potocki i Sp 5 91 p.
Meiningski bank kred. 4 146$ p.
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4 104 p.
Wschod.-niem. bank 5 96$ p.

dito produk. 5 82 ż.
Austr. zakład kredyt. 5 204$ p.
Pozn. bank prowinc. 4 111 ż.

dito prow. i weks. 4 95$ p.

•edy 
z. b¡ank.

$ P- 
4 ż.

134 
159, 
113'ż.

Wieś Zaporowo
w powiecie śremskim położona, zaj­
mującą 2a07 mórg obszaru, jest z wol­
nćj ręki zaraz do sprzedania — bez 
pośrednictwa agenta. (1940)

OfilpBwiadająe na Ii> 
czne zgłoszenia, dono­
szę, że miejsce ekono­
ma w (wrakonogu już 
zajęte. (2oisj

19. Lessów.
W Roszkowie pod Skokami 

otwarte jest miejsce dla jednego jeszcze
elewa gospodarczego.

Wiadomości potrzebne przynajmnićj 
klasy wyższćj tercyi. Zgłoszenia do 
zarządu miejscowego. (2014)

Rządzca gospodarczy,
w wieku najlepszym, praktycznie i te­
oretycznie wykształcony, obuma języ­
kami dokładnie władający, który za­
rządzał w gospodarstwach postępowych 
z najlepszym skutkiem, poszukuje od 
św. Jana r. b. stósownćj posady. Adres 
w eksp. Dzień. Pozn. pod ETr. 2010*

(2010)
bezżenny, znającym 

IIULIK»! /i także na ogrodo* 
wnictwie znajdzie zaraz miejsce. 
Zgłoszenia franko Osieczna C. M. 
poste restante. (1914)_

Maszynista
trzeźwy znajdzie stałe roczne zatru­
dnienie: rznięcie desek, młocka. Przed­
stawienie osobiste konieczne w Wia> 
trowie p. Wągrowiec. (2013)

Szwajcar. Unia akc. z. 
dito zachód, akc. z.

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.(Papiery pruskie.

Krajowe koleje.

Zagraniczne papiery.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póln. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. ziak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry 

akcye zak. 
łebska kolej akc. z. 
dito (Nabe) akc. z.

Zagraniczne koleje.

ić.-grajew. akc. z.
I Elżbiety akc. z.
. kol. Ił. Lud. ak. z 

Kolej Rudolfa akc. z. 
.eodyumLimburg. ak. z. 4 
Lust. franc. kol. pńst. ak. 5 
dito półn.-zacliod. ak. z. 5 
dito pol.-państ (Lomb.) 

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. koi. państ. ak. z.

¡107 p. 
37 ż. 
112 p. 
102$ p. 
77 ż. 
33$ p. 
204$ p. 
131 p.

116 p. 
79 ż.
47 p. 
94 p.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865 

dito dito. z 1869

6 96$ ż.
6 97$ ż.
5 63 ż.
6 660 ż.
6 93$p.
— 91$ ż.

64$ ż.4
4

66$ p. 
64$ ż.

5 91 p.
5 91$ ż.
5 90$ p.
— 324 p.
5 53$ p.
6 64 ż.

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
.Medyolańskie
Meiningskie
400 frc. losy tureckie

3$

25 ż.
— ż. 
95 p. 
10 ż. 
95$ p.
— ż.
5 p. 
175 p

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

382 ż.
114$ ż. 
88 ż. 
¡77 p. 
170 p. 
108$ p.
- P- 

114 pl. 
256 p. 
133 ż. 
100 ż 
96$ p. 
117 p.
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